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Obóz letni w SKolem.

Ćwiczenia gimnastyczne.
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Obóz letni w Sholem.
(Uo ilu s tracji ty.ułow ej).

N ajw iększą  t ro sk ą  pow ażnie m yślącego, kultur 
ra lnego narodu s tanowi zdrow ie młodzieży i jej 
norm alny rozwój fizyczny. le j  dziedzinie pośw ię
cają zw ła szcza  narody  w ycieńczone długoletnią 
wojną ogrom w ysiłków  i środków  rnaterjalnych.

W Polsce z in ic ja tyw y M. S. Wojsk, p ow sta ły  
w tym  roku p ierw sze  obozy letnie dla m łodzieży 
szkolnej i cz łonków  s to w arzy szeń  w o jskow o-w y- 
ch o w aw cz y ch  we w szysk ich  D. O. K.

Cel O bozów  jasny. Młodzież s ta rsza ,  w y c ie ń 
czona fizycznie, ogólnie osłabiona, popada w apa- 
tję, z a traca  energję, siłę woli i ducha, młodsi n a to 
miast, n iedokarm iem  stają  się mało odporni na 
wszelkiego rodzaju choroby. A my Polacy  musimy 
mieć młodzież silną, pełną energji i zapału, w y 
trw a łą ,  rozw inię tą ,  zd row ą. Musimy s tw o rz y ć  
z m łodzieży  zastęp  ludzi o niepoham ow anej inicja
tyw ie  w p racy  dla dobra  ogółu, dla dobra  narodu. 
Musimy z m łodzieży  s tw o rz y ć  reze rw ę  dla zapeł
nienia luk po w sta ły ch  w sku tek  wojen w naszem 
spo łeczeństw ie  — zw ła szcza  in te ligenci i re ze rw ę  
obrońców  granic.

W miejscu s ta rann ie  dobranem , zdrow em , obok 
Skolego, s taną ł obóz ietni m łodzieży z terenu 
D. O. K. P rzem yśl.  W obozie tym  znalazło  pom ie
szczenie, opiekę i w yszkolen ie  około 200 młodych 
ludzi ponad lat 16, zg łasza jących  się na skutek 
Okólnika M. W. R. i O. P., o raz  Q. O. K. ochotniczo, 
u zy sk a w szy  p rzed tem  zezw olenie  rodziców, za 
w iedza  dyrekcji szkół i za zgodą lekarzy . Liczbę 
tą dopełniła w sumie kilkudziesięciu także m łodzież 
pozaszkolna ze sfer inteligencji, należąca do Z w iąz 
ków Strzeleckich , H a rc e r s tw a  i Sokoła, k tó rzy  tw o 
rzyli od rębny  oddział.

Licząc się z położeniem finansowem m łodzieży 
i chcąc uprzystępn ić  pobyt w O bozach jak naj
sze rszym  w a rs tw o m  przyję ło  M. S. W ojskow ych  
ciężar u trzym an ia  około 3000 uczestn ików  na swoje 
barki, dając im zak w ate ro w an ie ,  całodzienne u t rz y 
manie żołnierskie  w ed ług  tabeli żyw nośc iow ej,  jak 
dla korpusu kade tów , um undurow anie , .w yekw ipo
w anie i sp rzę t  do ćw iczeń  fizycznych i sportów .

Dnia 19 sierpnia odbył się końcow y  egzamin 
uczestn ików , pod p rzew o d n ic tw em  gen. b ry g ad y  
Ja ro sza ,  za s tęp cy  D -cy  O. K. X. gen. F ranciszka 
Latin-ilka

W ynik i egzam inu p rz e sz ły  w szelkie  oczeki
wania.

Ś w ieże  górsk ie  pow ie trze ,  życ ie  pod namiotami, 
w zo ro w o  w  sp rzę t  zaopatrzonym i,  słońce, rzeczne 
kąpiele i ba rdzo  dobre odżyw ian ie  zrobiły  swoje. 
Kto kocha młodzież, ten na widok w y k o n y w a n y ch  
przez nich p rzy  dźw iękach  o rk ie s t ry  w ojskow ej 
ćw iczeń  mile by ł rozrzew niony. A miłośników n a
szej m łodzieży, rek ru tu jących  się ze sfer mie
szc zań s tw a  Skolego, o raz  uproszonych p rzed s taw i
cieli w ładz  kom unalnych, nauczyc ie ls tw a ,  du ch o 
w ień s tw a  i innych było  tam sporo.

Ć w iczenia  w o jskow e w y k o n an e  b y ły  w zorow o  
— w ynik i w ostrem  strzelaniu w p ro s t  świetne.

Ż y w im y  nadzieję, iż akc ja  podjęta przez M. S. 
Wojsk, zrozum ianą zosta ła  przez społeczeństw o, 
k tó re  w nas tępnym  roku p rzez  sam orzutn ie  s tw o 
rzone kom ite ty  nieść będzie M. S. Wojsk, w y d a tn ą

m oralną przynajm niej pomoc, k ładąc dziś .liż pełny 
nacisk nie szc ę d z ą w v ysiłków  na rozszerzenie  o r 
ganizacji s to w arzy szeń  wo^sk. wycli., jak S trzelca, 
H a rce rs tw a  i Sokols tw a, o raz na w y ch o w an ie  fizy
czne m łodzieży w szkołach i poza szkołą.

Podnieść w tem miejscun należy, iż D. O. K. 
P rzem yśl przychodziło  z w yb itną  pomocą także 
obozom o rg an izow anym  przez C horąg iew  lw o w 
ską h a rce rsk ą  w Spasie (koło S am bora) na 180 
członków , przez  Y. M. C. A. dla h arcerzy  w J a w o 
rze koło Turki na 150 cz łonków i kolon.i letniej dla 
II gimnazjum p rzem ysk iego  w Babicach.

Trener futbalowy.
K ażdy klub, k tó ry  w dziedzinie piłki nożnej 

pragnie osiągnąć iaknajwięcej sukcesów  dla swycli 
ba rw , powinien posiadać w łasnego  trenera ,  pod 
k tórego  dozorem  drużyny  się ćw iczą  i p rzy g o to 
wują do rozg ry w ek ,  a k tórem u (w porozumieniu 
z kapitanem  d ru żyny) przysługuje p raw o  us taw ia 
nia d rużyny , w zględnie pew nych  zmian w sk ła 
dzie, o ile lo jest konieczne. O bow iązek  t ren e ra  nie 
kończy się atoli na tem ; powinien on mieć baczne 
oko nad uzupełnieniem d rużyny , w pew nych  w a 
runkach przez dobrze w ykw alif ikow anych  m łod
szych g raczy  i now e siły, o ile takow e da się na 
drodze legalnej p rzyciągnąć  do klubu.

P o ży tecznem  wogóle nie jest, ażeby  kapitan 
d ru ży n y  był rów nocześnie  trenerem . W Anglji, 
k tóra w tym  w ypadku  świeci w szys tk im  innym 
krajom przyk ładem , istnieje bardzo wielka różnica 
pom iędzy osobą tren e ra  i kapitana. Kapitan d ru 
żyny  obe.muje d rużynę  na meczu, drugi zaś, trener,  
uowinien p rzy g o to w an ia  dozorow ać, a jrrzede- 
w szystk iem , ażeb y  d rużynę  do w łaśc iw ej formy 
p rzy w ieść  i w doskonałej formie u t rzy m a ć ;  on 
wogóle posiada tam  w iększe  stanow isko. Jest on 
szefern, k tó ry  sw y m  poddanym  rozkazy  daje, które 
bezw zględnie w ype łn ione b y ć  'muszą. W  am ato r-  
s tw ie atoli m a trener  o wiele trudniejszą pozycję, 
za leży  tedy  p rzed ew szy s tk iem  od dobrej w o l i .g r a 
czy. z k tórym i natura lnie inaczej obchodzić się 
musi, aniżeli z silami płatnem i.

T re n e r  klubu musi być p rzed ew szy s tk iem  czło
wiekiem irozumnylm i d o b ry m  fachow cem , atżeby 
w ten sposób u trzy m ać  sobie n a leży ty  au to ry te t  
u g raczy .  P o ży teczn em  jest p rzed ew szy s tk iem , 
ażeb v  stosunek  pom iędzy  tren e rem  i g raczam i bvł 
przyjacielski.

Co do stosunku t ren e ra  do za rządu  klubu n a 
leży stać  na stanow isku , że klub daje jemu d y k ta 
to rsk a  moc dla w szelkich  rozporządzeń. Tylko  
w tym  w ypadku  m oże on ca łą  odpowiedzia lność 
za d rużynę  w ziąć  na siebie.

U staw ienie  d ru ż y n y  pozostaw ia  się albo jemu 
sam em u łub w zajem nie z kapitanem  drużyny.

W bardzo nielicznych w y p ad k ach  będzie t r e 
ner zm uszony postaw ić  zupełnie now a drużynę, 
w wielu w y p adkach ,  ale będzie zm uszony poszcze- 
gólne miejsca w drużynie  now em i siłami obsadzić. 
Do tego .potrzeba bardzo  dobrej znajomości, w zg lę 
dnie umiejętności rozpoznania się  w imłoidybh t a 
lentach R zeczyw is tego  dobrego  t ren e ra  klubu 
można p o ró w n ać  z d y rek to rem  teatru , k tó ry  to 
w najm łodszym  członku p ie rw szeg o  lepszego ze 
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społu pazn-afe ten wielki ta lent, k tó ry  później b y w a  
uMMonyim rmillośnilkiern publiczności.

Pociągan ie  oibcyidb sił poiv iinno 'być jakinaj- 
mmiej prakltykowane. O wiele lepszy metoidą u t r z y 
mania d ru ży n y  izawsze nu wyiżyinie.. iest p ie lęgno
w anie  m ło d szy  oh sił klrubu, c o  niieisteity b y w a  u nas 
oikropntie zan iedbyw ane . Klub. k tó ry  o ę  «■/■•... 
pełnia sw ą  p ie rw szą  d rużynę  p rz ez  g o to w e  siły 
innych klubów, u trzy m a sobie ty m czaso w o  m oże  
sw ą  p o tęg ę ;  przeiz dłnżlszy czas  jeldnak stan taki 
nie da się u trzym ać . W y c h o w an ie  i w yćw iczen ie  
młodych g ra c z y  'est natura ln ie  trudniejsze, aniżeh 

' kaiperowanie sobie obcego dobrego g racza . Nie 
trzeba  jednakow oż zapominać, że :ak ów  dobry 
g racz  przysizedlł szybko, tak szybko  sw e  b a rw y  
zmieni, natom iast młoidy g racz  w łasn eg o  klubu iest 
wierniejszy, i zaw sze  m ożna liczyć na  niego.

Po  o d b y ty m  m eczu pow in ien  tren e r  nigdy nic 
zapominać ziwołać d ru ż y n y  na pogadankę. Pod 
w p ły w e m  św ieżych  o d b y tych  Zaw odów daia sie 
ew en tua lne  b łędy  i n iepow odzenia  lepiej sk o ry g o 
wać, aniżeli po up ływ ie  p a ru  dni. P rz e z  takie teo 
re ty czn e  rozpatrzen ie  m ożna  w przyszłości  zapo- 
biydiz poczynionym  błędom.

W  rzeczyw is tośc i  m a t rene r  b. dużo trudności, 
.lego u rząd  jestto  jeden łańcuch p rzy k ro śc i ,  pełen 
nieocenione' p ra c y  i za rzu tów . Jeżeli d rużyna  była 
zw ycięską ,  w ten czas  b y w a  tren e r  chw alony  i 
p o w ażan y ,  a w ielka  cześć  izwycięsitw b y w a  na ,:ego 
konto  i to słusznie no tow ana. Ale ty m  sukcesem  
nie m a się wiele czasu za jm ow ać, g d y ż  s ta ra ć  się 
musi o p rz y sz ło ść  do now ej bezteitannei p ra c y ,  p o 
n iew aż  niema nic zmienmiejlszego jak um iejętność 
d ru ż y n y  futbalowej.

Jeżeli, ale, d ru ży n a  m iała  nieszczęście  p r z e 
grać, wtenclzas d o s tą p  się t ren e ro w i iza ,,;ego p ra cę  
oiritire w y rz u ty ,  w o b ec  czego na leży  w y trw a ło ś ć  
tych ludzi ty łko  podziwiać. W . R.

NADESŁANE. 
List z Poznania.

P isząc do n u m eru  31 „P rzeg lądu  Sportow ego" mói list 
z P oznania ani przypuszczałem , że snow oduje on tak  ro z
głośne echa w p rasie  sportow ei krakow skiei. N iestety nie 
m ogę się nad sp raw ą wypowiedzieć tak  obszernie, iakbym  
to ehciał, poniew aż redakcia „W iadom ości Sportow ych" n a 
kreśliła  mi ram y  dość szczupłe(!) Skreślam  wobec tego tv lko 
zdań kdka, abv sp rostow ać w w ysokim  stopniu  kłamliwe 
w yw ody p. Mailowa w num erze 23 „W iadom ości S po rto 
wych". P. W yrobiśzow i nie mam naw et już co odpowiedzieć, 
gdyż zdanie m oje pok ryw a sie zupełnie z artyku łem  p. A. 
Lecha w num erze 71 .T y g o d n ik a  Sportowego".

Co do o. Mailowa postaram  się u iąć  k ró tk o ; a w iec:
1. N iepraw dą jest, jakoby  n. M. by ł „stojącym  na uboczu 

obserw atorem  nie naieżacvm  do zarządu  Związku.. “ p. M. 
by ł bowiem w roku  bieżącym  dw ukro tn ie  członkiem W y
działu  sędziow skiego Poznańskiego Z O. P. N., a ostatnio 
członkiem kom isii iubileuszow ej Pozn. Z O. P. N. i d y k ta 
torem  dla ustaw ian ia d rużyn  renrezentacy jnych , k tóry-to  
u rzą d  też już  złożył; w reszcie delegatem  Pozn. Z O P. N. 
na osta tn i zjazd Związków okręgow ych w K rakow ie (20. 8), 
W łaśnie p. M. był tym  w snom nianym  przezem nie „au to ry 
tetem ". k tó ry  nie wiedział kogo zaliczyć do k lasy  B, a kogo 
do rezerw y klasy A, a że je s t on rów nież „autorytetem " 
w innych dziedzinach sportu , tego dowodem , że „tró jskok" 
pojm ow ał jako  kom binację skoku w wyż, w dal i...? (nopis 
Centr. W ojsk.t Szkoły Gimn. i Sp.). Dla jakich powodów 
p. M. złożył p iastow ane przez siebie urzędy , niech dośpie 
w ają sobie inni.

2. P raw d ą jest, że ta k  daw niej w „Sporcie Polskim " jak  
i obecnie w .S porcie Polskim " jak  i obecn ie 'w  „P rzeg lą

dzie S p o r to w y m "  sy s tem a ty cz n ie  zw racam  u w ag ę  n a  b łędy  
Pozn. Z. O P. N. i czynić to  będę  nada l ,  d o p o k ą d  ty lk o  
b łędy  te  zachodzić  będą.  Dziwię się ty lko , że kole  to  o be
cnie p. M., k tó r y  nie tak  d aw n o  te m u  by ł  ze m n ą  w tej 
m a te r j i  je d n e g o  z d a n ia ?

3. P r a w d ą  jes t ,  że „za p ro w a d z ę  d e  w o jny  z Z a rz ą d e m  
W a r ty  zos ta łem  o s t ro  u k a r a n y m ’, je d n a k  n iem n ia j  p r a w d ą  
je s t  (o czem p. M. rów n ież  d o b rz e  wie!) , że n a  sk u te k  a r 
b i t ra ln eg o  ro z s t r z y g n ię c ia  Z a rz ą d  K. S. W a r ta  n a  W alnem  
Z g ro m a d z e n iu  tego ż  k lu b u  w sz y s tk ie  n a  m n ie  na łożone  
k a ry  cofnął. D laczego p M. ja k o  „ b e zs t ro n n y "  o b s e r w a to r  
tego  nie dodał.

4. Czy w n u m e ra c h  „Sportu  Polsk iego" pośw ięconych  
K. S. W a r ta  załatwiałem ró w  uez o sob is te  p o ra c h u n k i  
z z a rz ą d e m  tegoż" to  oceni każd y ,  k to  n a  d an e  a r ty k u ły  
p a trzpć  będz ie  nie ze s ta n o w isk a  p. Mailowa, ze s ta n o w isk a  
członka, d b a ją c e g o  o re p u ta c ję  i d o b ro  sw o jeg o  k lub u .

5. N ie p ra w d ą  e t, j a k o b y  p. Mai Iow zan iechał w spó ł
p ra c y  w .S p o rc ie  P o N k im ' r - e k o m o  d la tego , że nie zg a 
dzał się z k ie ru n k ie m  tego  p is m a  D ow odem  te g o  choćby  
to, że jeszcze  do  n u m e r u  14 (os ta tn i  w yszed ł  n r .  17) n a p i 
sa ł  p. M. sp ra w o z d an ie  z zaw odów  O s t r o v a - U n j a .  Z re sz tą -  
jak  o tem  k i lk ak ro tn ie  s łysza łem  — św iat s p o r to w y  Kra
kow a ma o p. M. j a k o  zas tęp czym  re d a k to rz e  „ S p o r tu  Pol- 
s k i e g z d a n i e  w y ro b io  e. Ze „t len tów "  jak  to  p isze  p. 
M., a lbo l e p i e i : „chę tnych  do  p ió ra "  w P oznan iu  r z e c z y 
wiście b r«k ,  te g  > n a j le p sz y m  do w o d em  to, że do  „ S p o r tu "  
L w ów  i „ K u r je r a  P o zn ań sk ieg o "  p isze p. B aran , d o  „ W ia 
dom ośc i  S p o r to w y c h "  p. Babirecki (k tó ry  obecnie Poznań  
opuścił),  do  „G łosu  P o ra n n e g o "  p. Mallow (też ju ż  „zan ie
cha! w sp ó łp ra cy " ) ,  do  „ P rze g lą d u  P o ra n n e g o "  p. B eym  do  
„ P rz e g lą d  i S p o r to w e g o "  i „ P o s t ę p u "  — podp isany .  Z a w 
s z e  więc i w s z ę d z i e  ci sam i ludzie! J e d y n ie  to  „T yg od  
n ik a  S p o r to w e g o "  p isu je  p. P aczkow sk i .

6. Jeże l i  p. M. z a rz u c a  mi .n a d u ż y c ie  p rzy jac ie lsk ie j  
ro zm o w y " ,  to  jakże  zechce n azw ać  w y jaw ian ie  w sw oim 
a r ty k u le  ta je m n ic  z z eb ra ń  W ydzia łu  g ie r  i d y s c y i l i n y  
wzgl. z kom is j i  sędziów " ad hoc  w y b ra n e j?

7. Jeżeli mi p. M ahow  ro b i  z a rz u t  z tego, „że m ie rzy łem  
k r o k  mi od leg łość  m ie jsca  przew in ian ia" ,  to  m e c i ż e  bedzie  
ła sk a w  mi w y iaśn ić ,  j a k b y  sa m  p o s 'ąo i ł ,  g d y b y  m u deszcz 
z m y ł  w szelkie  ś lady  znaczenia  bo iska? ,

8. Ze d la  p. M. i d u ch em  jem u  p o k re w n y c h  p raca  ze 
m n ą  ie s t  n iem ożliwa, w to  wcale nie wątpię ,  że je d n a k  inn i 
ze m n ą  w spó łp racow ać  chcą, tego d o w od em  o f i a o w a n i e  mi 
ze s t r o n y  W a r ty  ( tak  p rzez  z a rz ą d  j a k  i W a 'n e  z g ro m a 
d z e n i )  aż  c z te ro k ro tn ie  ró ż n e g o  ro  iza ju  u rzęd ó w  i z a p ro 
szen ie  m n ie  przez Pozn. Z O. P. N. do „ko in i t  tu  obcho  lu 
dziesięciolecia". W szy s tk ich  p ro p o n o w a n y c h  mi m an d a tó w  
nie p r z y ją łe m  ze w zg lędów  zasadn i-zy ch .  Z re sz tą  ob ecny  
p reze s  Pozn. Z. O. P. N. ra z  na  po s iedzen iu  za rzą d u ,  a p o 
w tó rn ie  p rz y  z d a w a n iu  p rze z e m n ie  W \d z i a łu  g ie r  i d y s c y 
p l iny  w y raz i ł  mi r e łn e  u z n a n ie  za m o ją  p racę .

9. „. .za ta rg i z z a rz ą d e m  zw iązku, w yd z ia łam i i jego  
p rzew o dn iczącem u  o k tó r y c h  nisze p. M.. w y ja śn ię  w dw óch  
zdaniach. W  u b ieg ły m  r o k u  byłem c z y n n y m  w dw óch  w y 
działach  P o z n  Z O. P. N , a  m ianow icie :

a) w  „ W y d z i a l e  s ę d z i o w s k i m " ,  gdzie  o n iem ożnośc i 
w s p ó ł p r a c y  ze m n ą  n iech p a n  zac iągn ie  in fo rm ac ji  u  p. kpt.  
B a ra n a  (ów czesnego  p rzew o d n ic zące g o  Wydz. s ę iz . )  Z w y 
dz ia łu  teg o  u su n ą łem  s Tę w zupełne j zgodzie  ze w szy s tk im i  
w sp ó łp raco w n ik am i ,  a b y  o b jąć

b) W ydz ia ł  g ie r  i d y sc y p l in y .  O b ją w sz y  w ydział ten  
w zupełne] m ecz yn no śc i  i w miesiącach z im ow ych , p r z e 
p row adz iłem  zaw ody  k w alif ikacy jne  do  k las  B i C o raz  z a 
w o dy  k w a l i f ik a cy jn e  do  k la sy  A, ta k  że u inozb w ion em  
zostało  n o rm a ln e  ro z e g ra n ie  m is t rzo s tw a  w  r o k u  b eżącym. 
J a k  .tam „n iem ożliw ą  była  w sp ó łp ra c a  ze inną ,  p o in fo rm u ją  
p an a  ów cześn i cz łonkow ie  W y dzia łu  pp . A ndze jow sk i,  L i
szkow ski ,  N ow akow sk i,  Seydlitz. Z tego  w y d z ia łu  u s tą o i łe m  
z p o w o d u  w y raże n ia  mi p r z j z  p reze sa  P o z n  Z. O. P. N. 
p. G óreck iego ,  sw ego  „ o so b is teg o  zdan ia" ,  że p o s tąp i łem  
niew łaśc iw ie  w pew nej sp raw ie ,  w k tó re j  po o dw o ła n iu  się 
r'o W y d z ia łu  sędz  ow sk ieg o  P. Z. P. N. p rzy z n a n o  mi z u 
pe łną  s łuszność .  W  k o ń c u  w alne  zg ro m a d z e n ie  „K o leg ju m  
sędziów " po u s tą p ie . i in  p. B e y m a  ofiarow ało  mi g o d n o ść  
p rze w o d n iczącego  tego  w ydzia łu ,  z czego ró w n ież  z r e z y g n o 
wałem.

Gdzież tu  te  „d o b i tn e"  u s tą p ie n ie  z w ydzia łów  i gdzie  
„o do so b n ien ie  z m oim  u p a r ty m  z d a n ie m ? ? " .

Z arzu c i ł  mi jeszcze  p. M. że b ro n ię  jeszcze  w szcze
gó lności s p r a w  m nie  osob iśc ie  tyczących . Cóżeś p an  lepszego  
w sw oim  a r ty k u le  ucz y n i ł  -  a  p rz y te m  jak im i  m e to d a m i 
p an  m n ie  zw alczyć  z a m ie rz a s z ?  R zeczyw is tośc i  p. Mallow! 
Mściwość z a ś l e p ia !! Edmund. Szyc.
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bliższe oid t. zw. ,,n ieskończoności '1, czyli s tukro- 
tnej ogniskowej. Są w ięc  m on tow ane w s ta low ych  
rubach, c z y  sk rzynkach , 'by nie n a rażać  całego 
m echanizm u na niebezpieczne uderzeniia. O b iek ty 
w y  posiadają one o po tężnej sile św ia t ła  i długich 
ogniskow ych, m igaw ki szcze l inow e i praiwie z a w 
sze k a se ty  m a g a z y n o w e  na 12 klitsiz. W iększe  ap a 
ra ty  m on tow ane są  w pros t  w samolocie, mniejsze 
t rzy m a  fotograf w  ręku podczas zdjęcia.

Zdjęcie k ażd e  zos ta je  bezpośrednio  po do k o n a
niu opisane na specjalnej tabliczce tak, b y  p o  w y 
wołaniu m o żn a  je by ło  na tychm ias t  identyfikow ać 
i zestawlić z  mapą.

Bezpośrednio  po  w y lądow an iu  rozpoczyna p ra c e  
Sekcja  fo tograficzna danej eskadiry lotniczek Na 
'otuiśku czeka  już spec  ality goniec, n ierzadko m o
tocykl lub Suito i ledwo samolot stanie, goo.iec p o d 
biega do ob serw ato ra ,  p o ry w a  k ase tę  i w iezie jak

Aparat do zdjęć lotniczych.

najszybciej do laboratorium. Laboratorium  zbudo
wane jest p rz ew aż n ie  jako p rz y c z e p k a  do samo
chodu c iężarow ego  i talk urządzone, że m ożna  
w niem p ra c o w a ć  n aw et p o d czas  u zdy  sam ocho
dem (co z re sz tą  nie należy do  przyjem ności) .  Tu 
w szys tko  już :e;st p rz y g o to w an e  na odebranie  klilslz 
i n a ty ch m ias t  rózpoczyma siię w y w o ły w a n ie ,  p rz y  
k tó rem  z re g u ły  asystu je  dany  oibserwator-fotograf, 
o ile nie udał się z raportem  ustnym  do do w ó d z tw a  
na tychm ias t  po  w ylądow aniu .

Kliisze. możlilwie k o n tra s to w o  w y w o łan e ,  su szy  
sie b łyskaw iczn ie  sp iry tusem , poczem  następuję 
kopiowanie na p ap ierze  b ro m o w y m  p rz y  pomocy 
ap a ra tu  do szybk iego  kopiowania. P o trzeb n ą  ilość 
kopji płucze się dość pow  i c rzcl i owui e. poczem  su 
szy  zapoimacą p rąd u  ciepłego pow ie trza .

D opiero  te ra z  rozpoczyna  się t rudna  robota 
p rzy s to so w an ia  „ su row ego"  zdjęcia do celów s t r a 
tegicznych. Przeidewiszystkiem w y szu k a  e się dany 
teren na  mapie, p oczem  na 'podstawie notatek, spo
rządzonych  p rzez  o b se rw a to ra  w y z n a c z a  się p u n 
k ty  i ob jek ty  interesujące, k tóre  znajdują się i ua  
mapie i na zdjęciu. Od tej chwili zdjęcie, już „zorien
to w an e"  podlega szczegó łow em u badaniu , bo  p r z e 
cież nic chodzi o to, b y  zna leźć  na niem to, co jest 
na mapie, lecz to, czeg o  tam  niema, jak tup. oszait-

T A D E U S Z  C Y PRIA N .

W SeRcji fotografji lotniczej.
(„ A e r o fo to " ) .

Mało kto z sze rszego  ogółu wie wogóle o istnie
niu podobnych oddzia łów  w ojskow ych . S łysza ło  
się w p ra w d z ie  podczas  w o jny  coś niecoś o zdję
ciach z pow ietrzu , o znaczeniu  s tra teg icznem  foto
grafii .lotniczej, lecz skąd się te zdjęcia biorą, jak 
jest zo rgan izow ana  cała p raca , m a 'ą ca  na celu ich 
jo s ta rcz em e ,  o tem niem a siię w yobrażen ia .

4 jestto  c iek a w a  ga łąź  fotografii i bairdtzo inte
resu aca specja lna umiefętność lotnicza, w y m a g a 
jąca bardzo  dużo w iedzy  technicznej i spraw ności 
organ  iz a chi, jeśli tria iprzymeść pew ien  pożytek.

Aby zdjęcie lotnicze miało jakakolw iek  w artość , 
musi ono spełniać następuiąo t pos tu la ty :

1) Musi być technicznie bez zarzutu.
2) Musi bvć opatrzone dokładna legendą, t. i 

opisem, p oda 'ącym , co p rzed s taw ia ,  z jakiej w y s o 
kości zostało  zdjęte, gdzie sa punk ty  najw ażniejsze 
strateg icznie, etc.

2) Musi b y ć  szybko  w y k o ń czo n e  i natychm iast 
rozesłane w dużej ilości odbitek w szys tk im  za in te 
re so w an y m  oddziałom.

Jak  widzimy, żadiania nie są m ałe  i s tosow nie 
do nich m usim y wiele w y m ag a ć  tak od lotnika- 
fotografa, jakoteż  od p rzy rząd ó w , k tó rym i on 
operuje.

Lotnik-obserw atoir musi p rze iść  specjalny kurs 
fotograf'-i lotniczej, gdyż  n aw e t  naPenszy faoho- 
w iec-fo tegraf nie da sobie rady ,  g dy  s !e  zn a ;dzic 
ns! w vsoknśof 2.000 m. w m knącym  z szalona cby- 
żością samolocie. T rz eb a  tam doskonałe^ o re n ta c i i  
w terenie, umieiiętności oceniania zmoełnie' innych 
w a ru n k ó w  św ietlnych  oraz. innego oddzia ływ ania  
w a r s t w y  pow ie trza ,  iak na pow ierzchn i ziemi. 
Zresztą  naw et a p a ra ty  lotnicze budloiwarie są zu
pełnie maczet' niż z w y k łe , 'z n a n e  pow szechnie k a 
m ery  fotograficzne.

Amarat taki: nie po trzebu je  w cale  zmiany w y 
ciągu miecha, ho nie w chodzą w g rę  odległości

„KraKów z lotu ptaKa“.
Kościół MarjacKi, ul. Szpitalna, św. Jana, FlorjańsKa, 

SławKowsKa itd,
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coiwania, 'roboty ziewine, ruchy  w o s k ,  baterie, 
sk łady , ząsiekli, etc. Szifcuka „czy tan ia"  zdfęć jes t  
rzeczą  bardzo  tnuidną i ty lk o  przez d ługą w p ra w ę  
i obszerne  studia dochodzi się dó tego, że z nic na 
pozór n ieznaczących  plalmek o d tw arza  się cale 
p lany, k tó re  ikustinulją doskonale sy tuację  na froncie.

Po  „odczytan iu"  i „opisaniu" zdjęcia ro z sy ła  
się kopje cyklistami łub m o to rzy s tam i do  za in te re 
sow anych  komend, poczem  klisza w ędru je  do  pod
ręcznego arch iw um , a jedna odb itka  d o  albumu 
S e k ę  i.

Tak w y g lą d a  p ra c a  nad jednam zdjęciem lotni' 
czem na froncie. (Ilustr. autor).

Działalność Wydziału Spraw 
Sędziowskich P. Z. P. N.

Po ustąp ien iu  p. O brubańskiego ze stanow iska 
przew odniczącego tegoż W y d z ia łu  władzę ujęli we 
dwójkę <lr. W ojakow ski i ]). A uerbacb, k tó rzy  za 
garnęli równocześnie rządy  nad  krakow śkiem  Kole- 
gjum. Sędziów. Niewiadomo do tej pory, na jakiej 
podstawie te rządy  spraw ują  i dlaczego k luby  k ra 
kowskie do ich uchw ał sie stosują. Może nam w y 
jaśnień udzieli  w tym  w zględzie  dr. W ojakow ski 
m ien iący  się strażnikiem  p aw a sportowego w stęp- 
nym  liście w ystosow anym  swego czasu do K Z. 
O. P. N. W y d z ia ł  ów podejm ował uchw ały  nie m a
jąc przepisanego kom pletu  i pousuwał od sędziow a
nia sędziów, w szystk ich  członków T. S. Wisła. 0 -  
becnie  zdali sobie ci panow ie bezcerem onia ln ie  a- 
gondy „profesorow i11 F ied lerow i na  podstaw ie zdaje 
się „R eferendum “ zestawionego u Bisanza z pp. 
(łotlieba, Seidnera , F iszera  e t  consortes.

W ostatnim  kom unikacie  tegoż W y d z ia łu  w praw ia 
w zdum ienie czy te ln ik a  obsada m eczów  o m istrzo
stwo Polski i lak: 1. na  zawody w Wilnie, deleguje 
się sędziów ze L w ow a i Krakowa, skazując wileński 
„S trze lec” na koszta z tem zw iązane i w ydz ie ra  
się w ten sposób tow arzystw u  kresowem u, począt
kującem u w sporcie grosz, m ający  się z biedą 
zaoszczędzić. Czy sędziowie w arszaw scy nic mogą 
spełnić tej roli bez k rzyw dy  dla sportu? 2. poważne 
zawody, decydu jące  w mistrzostwie północy po
wierza się sędziem u tak n ieudolnemu i n iedoświad
czonem u jak p. F ied ler ,  k tó ry  powinien rozpocząć 
p ra k ty k ę  w Żywcu, Oświęcimiu, Mielcu a kończyć 
ją  w Podgórzu. 3. obsadę męczz Pogoń — Cracovia

Wyścig górsKi KraKów ZaKopane.
,,Na£starcie“ rot. T. Cyprian

w Krakowie przy znanym  stosunku p. Przew orsk iego  
do tegoż klubu i naodwrót jes t  eonajm niej  n iesto
sowne i n iedobrze „pachn ie” Czyż dla p. Rosenfelda 
je s t  uciążliwsza droga z B ielska do K rakow a jak  
do Lwowa? Spectntor.

Dr. X.

Hygjena palenia.
A rtyku ł pon iższy  ze Avzig‘lędlu na ogólną choro 

bę sp o rto w có w  palenie, zam ie szczam y  z na
dzielą, iż prlzytazyni s ię  m oże do jakiejś w tym  
kiertirtku p ópraw y , zw ła szcza  iż p isany ba rw n ie  
i obrazow o, nie będzie nużył Czyteln ika, lecz z a 
pozna p rzy jem nie  z ca łym  zagadnieniem  ty tonio
w ym .

* . *

Tytoń n a leży  do t. ziw. środków  drażn iących , 
k tó rym  p ra w ie  ca ła  ludzkość w tei lub owej formie 
hołduje, aż eb y  życie uprzyjem nić  sobie, to  znaczy, 
a ż eb y  p rzen ika jący  w  bodźcem  w y w o ła ć  sztucznie 
w  sys tem ie  n e rw o w y m  p ew n eg o  nodtząju uczucie  
zadow olenia  ze sw eg o  izldtrowia. W  najczęściej 
u ży w an y m  sposobie, że się tak  w y ra żę ,  konsum o
w ania  tytoniu, w  paleniu, zapew nią  się u m y s ło w ą  
pociechę p rz e z  w y w o ła n ie  albo tylko w y o b rażen ie  
pom yślnego  stanu sił psych icznych  i fizycznych. 
Teldnakowoż ty toń jest trucizną i to silną, mocno 
działa jącą i d la tego  w y m a g a  p ew n y ch  ostrożności 
w  używ aniu  i s ta ran n eg o  poznania w ła śc iw y ch  
m u cech. Tytoń , podobnie i'alk czarn a  kaw a, musiał 
pokonać niem ałe trudności, zanim u k o ń czy ł  s w ą  
podróż  dookoła ziemi. T ak  malprzykład w pew n y ch  
okolicach W schodu, palenie ty toniu  s w e g o  czasu 
karano  z resz tą  bardzo  względnie , bo tylko obcina
niem uszu łub nosa. Mimo w szy s tk ie  p rzeszkody , 
z akirni spo tyka ł  się tytoń na swej d rodze  żyw ota ,  
potrafił  zap rzęgnąć  do sw ego  zw ycięsk iego  r y 
dw anu c a ły  p ra w ie  św iat  od czalrnelgo Sudańczyka ,  
do długowankbcżiego Chińczyka. Na palcach  poli
czy ć  potrafi !knżdv z P. T. C zy teh iików  swoich 
znaoim ych, k tó rz y  oparli sic demonowi, i k tó ry ch  
nie zw y c ięży ła  siła p r z y  ziw yc za! e n ia. Boć to tylko 
ten pow ód tost. iż ca ła  m asa  ludlzi. n aw et chorych 
p iers iow o, palli, nie m ogąc  się oprzeć strasznem u 
nńzyzw vczaiien i u — potiwierldlzafąc stare  rzym skie  
p rzys łow ie : Consuetudo ęst a l tera  natura  P r z y 
zw ycza jen ie  fest iest d rugą  natu ra . P o m e w aż  w ięc 
ty toń, a raczej w nilm z a w a r ty  dzia ła jący  p ie rw ia 
stek, nikotyna, iest silna narko tyczna  trucizną, d o 
chodzi się podczas  uży w an ia  lei do p ew n y ch  uw agi 
godnych granic , poza k tó rem i leży pośrednio' lub 
bezpośrednio  Szkodliwe działanie , albo zaczynu 
się nadużycie. Zaznaczam  felduak, iż u :k o tv n a  u k ry 
w a  w  sobie zarnlzem jeszcze skutki lecznicze, u su 
w a 'ą c e  n iekiedy n aw et ciężkie fo rm v chorób.

Jak  w ięc  z1 jeiduei s t ro n y  n ad u ży w an ie  tytoniu 
w y  woluto bardzo  p rz y k re  skutki —• to z druigici nie 
m ożem y  pom inąć u p rzed zem a i p rzesadzonych  
poglądów o szkodliwości palenia.

W  ro zp raw ce  ninielsZel s ta ra ć  się b ę d ę  wislka- 
zać  jak rozw iązać  so.fismatyCzne pytan ie ,  b y  palić, 
a nie szkodzto zby tn io  zdrow iu, alby zgubne dz ia ła
nie jego sparaliżow ać, osłabić i o1 ile to1 możliwe, 
całkiem znieść. Celem zaznajom ienia P. T. C z y 
telników z  ty toniem , poistąram sto o mrzedstawto- 
riie go z k ażd eg o  m ożliw ego  punktu  widzenia.
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HISTORJA TYTONIU.

ju ż  za p ie rw szy  stopień palenia tytoniu u w a
żany  być może zw y cza j  znany  w s ta roży tnośc i,  
m ianow icie  w dechan ie  par palących sic substancji 
roślinnych. H erod  ot oipowiada, iż B ab ilończycy  
w ten sposób się upajali, a Plinjusz u w aża  palenie 
liści podbiału za sku teczny  środek  przeciw ko k a 
szlowi. W edług  H um bolda był tytoń u p raw iany  od 
n iepam iętnych  czasów  przez m ieszkańców  Ori- 
noco. G dy Kolumb p rzyby ł  do Ameryki, poznał 
najpierw  użytek  cygar.  Roślina ty toniu  znaną była 
już w roku 1496 h iszpańskiem u mnichowi R om a
nowi P ane  w Domingo w prowincu T abacco , od 
k tórej o trzy m ać  m iała nazw ę, w ed ług  innej wersji, 
n azw a ta pochodzić ma od m ias ta  T abago, czyli T a-  
basco. W  połowie XVI stulecia p rzyw ieziona zo
stała roślina przez H iszpanów  z now ego św ia ta  do 
s tarego , najp ierw  do Hiszpanji i Portugalji,  m iano
wicie H ernandez  de Toledo p rzy w ió z ł  ją do Ma
dry tu , stolicy Hiszpanji. Około zaś  roku 1,560 po
znał ją ó w czesn y  francuski poseł na portugalskim 
d w o rze  Jean  Nicot. które to ziele po pow rocie  do 
o jczyzny  p rzedstaw ił  królowej i s tąd  miała o trzy- 
w ać nazw ę Nicotiana, albo ziele królewskie.

W  ten sposób znaleźliśmy najp raw dopodobniej
sze w y tłu m aczen ie  n iezrozum iałych  zresztą  nazw  
tejże rośliny. Od tego to czasu datuje się w p r o w a 
dzenie tytoniu we Francji, skąd powoli rozpo
w szechnił się po reszcie kra jów  Europy. Zachodzi 
w szak że  praw dopodobieństw o , iż palenie pew nego  
rod:zahi tytoniu długo p rzed  odkryc iem  Ameryki 
znanem  by ło  w Az'i. Z E urooy  zaś rów nocześnie  
z podróżnikam i, m isjonarzami i tu ry s tam i tytoń 
w ę d ro w a ł  do w szystk ich  części św ia ta  i k ra jów  
i do zn aw ał w szędzie  iak najlepszego przyjęcia. — 
Niedługie la ta  dzielą nas od tego czasu, gdyśm y  
w młodości rozczulali się nad losem cza rn y ch  nie
w olników, rozczy tu jąc  się w  aw an tu rn iczy ch  po 
w ieściach różnych  Verne. sp rzed aw an y ch  za 
paczki Purs iczanu  do faijki z najprzedniejszego, czy 
pudełko cienkich.

Do Polski zaw ita ł  ty toń jako podarek cyw iliza
cji francuskiej, począ tkow o  jako objaw zdegene- 
row ania  a ry s to k ra ty c z n y c h  ta b e ty k ó w . p rz y w o 
żony  tylko przez sz lach tę  początkow o, w niedługim 
czasie jednak potrafił i z gęby  chłopa zrobić komin 
Jeżeli tak chcą koniecznie dem okraci,  to p rzy zn a j
m y im rację, iż by ł  jednym  ze środków  zac ie ra ją 
cych różnice kas tow e. Z początku znano tylko je
den ga tunek  tytoniu, z czasem  jednak poznano ich 
więcej.

BOTANICZNE W ŁASNO ŚCI TYTONIU.
J ’ytoń (Nicotiana taibacum), należy do rodziny 

roślin „P s in k o w a te“ , a tem sam em  do n a rk o ty c z 
nych os trych  trucizn Jes t  to ziele roczne. 0 'c z y -  
zrią tytoniu jest A m eryka, jednak uda e się obecnie 
w e w szystk ich  p raw ie  kra jach  gorącej i u m iarko
w anej s trefy. Najlepiej u d a e  się w ziemi tłuste ',  
wolnej od soli. C zas  kw itn ięcia  lipiec i sierpień. - 
Korzeń jest jednoroczny  i w y p u szcza  wiele pędów, 
dochodzących  od 2—4 stóp. Liście są stosunkow o 
bardzo  wielkie, na stopę długie, a 3 do 4 cali sze 
rokie. :a ow ate , długo kończaste ,  z obydw óch  stron 
owłosione, nieco lepkie, w y d a ;ą w stanie św ieżym  
w strę tn ą ,  odurza jącą  w oń i gorzko-oistry w s t rę tn y  
smak. Silnie zielona b a rw a  liści przechodzi przy

suszeniu w brunatno-żółtą .  Wielkie, różow o zabar 
wionę k w ia ty  s te rczą  na końcu gałęzi

P o k rew n e  tytoniowi sa wilcza jagoda, |..-iunku 
jej odm iany, jak kartofle, jagoda żrąca , dzie
w anna i t. d.

GATUNKI TYTONIU.
Jakość  tytoniu zależy od miejsca pochodzenia, od 

zachow ania  się ziemi, jak rów nież  od klimatu. Najle
pszy ty toń w yda je  Virginja i Maryland w A m eryce 
Najdroższe ze w szystk ich  gatunków7 liści ty tonio
w ych są żółte liście H avana ,  z k tó rych  robią 
s łynne c y g a ra  H avana. lepsze gatunki nosiły 
pierw otnie n azw ę  V arinas-K anaster ,  ponieważ się 
c p rzyw oziło  do Europy w koszach z trzciny (ca- 

nastro). T y toń  b ra zy l i :ski dobry , ma delikatny 
p rzy jem ny  zapach  i żółto  b runa tną  b arw ę ,  znane 
są jego dw a rodzaje I.egittimo i Curassao. Tytoniu 
Po rto r iko  istnieją cz te ry  gatunki, sp ro w ad za  się go 
zw y k le  w krążkach . W Europie udają się najlepiej 
tytonie w ęg ie rsk ie ,  najlepszy z Neusatz, daw ońskie. 
najlepsze z kom ita tu  P ożega , ukraińskie dorów ny- 
w ifą c e  w ęgierskim , znane tytonie papierosow e 
i Bakun, s łużący  do w yrab ian ia  tabaki. T y toń  tu
recki, o m ałych z ielonkaw o żó łtaw y ch  liściach, 
z powodu swej delikatności, jest bardzo w handlu 
ceniony i poszukiw any.

Francuski tytoń jest p rzew ażn ie  bardzo ciężki. 
Do najlepszych bezprzecznie  hodow ców  tytoniu 
należą H olendrzy  i tam dostać i widzieć m ożem y 
w szelkie  rodzaje  tytoniu nie tylko w handiu, ale 
i w uprawie. P o d czas  wojny Holendrzy byli jedny
mi z najw iększych  d o s taw có w  tytoniu dla państw  
wojujących, cz y  to państw  cen tra lnych , lubo 
w mniejszej m ierze i koalicji również. A jeśli P. T. 
C zyteln ików  nie znudzę, to proszę w spom nieć nie
d aw n y  g łośny  p ro ces  w W a rsz a w ie  naszego K ra 
kowianina, dra Seeligera, d y re k to ra  monopolu ty 
toniowego, chodziło natura ln ie  o d o s taw ę  tytonia 
z HoJandji.

I jeśli się nie m ylę to sądzę, że Hołandja w n ie
długim czasie uzyska  p ierw sze  s tanow isko  na 
rynku  św ia to w y m  tytoniu. W  Niemczech najlepsze 
ty tonie są z N orym bergii,  z Meklemburgji, z P o m o 
rza. Z az ja tyckich  najw iększem  uznaniem cieszy 
się ty toń  perski.

Polski ty toń ,  k tó ry  palimy jest tak zw an y  po
dolski średni gatunek , ten z najgorszej so r ty  lepszy ;  
obecnie, w edle no ta tek  dziennikarskich o t r z y m y 
w ać m am y  ty toń  z Turcji, a w ięc  jeden z najle
pszych. a nie, jak do tychczas  o trzy m y w a liśm y  
z Bułgarii, z Rumunji lub z północnych Niemiec, 
bardzo  poślednie gatunki. (C. d. n.).

P. Z. P. N. i delegat LubelsKiego 
OKręgowego ZwiązKu P. N.
W  „Ziemi Lubelskiej" z dnia 23 sierpnia, Nr 229 

c z y ta w y  następujące:
„Sport. Referendum Okręg. Zw. Piłki Nożnej

w W arszaw ie" .
„W  niedzielę dnia 20 sierpnia odbyło  się w K ra 

kow ie  nad zw y cza jn e  zebranie delega tów  Okr., 
Zw iązków  Piłki Nożnej.

T em atem  obrad by ły  takie sp ra w y ,  jak : Z a
w o d y  P o lska— R um un 'a  w dniu 3-go w rześn ia ;  
S tosunek  P. Z. P . N. do Okr. Z w ią z k ó w ; Uzupełnię-
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nic w ydz ia łu  „ t rz ech “ , ( trzy  osoby, w y b ie ra jące  r e 
p re zen ta ty w n y c h  giraczy Polislk:!). P re lim inarz  b u d 
że to w y  P. Z. P. N. na rolk 1923 i c a ły  sze reg  d ro
bnych  na p o zó r  stpraw, a tak w ażnych .

N ajw ażniejszą jednaik sp raw ę, a t ru d n a  .do pnze- 
prowadzeinia m ia ło  re fe rendum  Oikr. Zw. w  złago- 
dlzeniu, a n aw e t  usunięciu  nieporozumień imiędlzy 
P. Z. P. N., a  Okr. Zw. Krakowskimi i Lwowskilm.

Polski Z w iązek  Piłki Nożnej cieszy  silę w ięc  n a
dal najlepszem  zaufaniem  w O kręgach , a ci w s z y 
scy , k tó rzy  ośmielili s ię  rz u cać  k łody  pold nogi tej 
na jw yższe ; mag-fetralli w Poliśce w dziedzinie piłki 
nożnej, na dem w łaśn ie  zebranilu pnzelkonali się, z ja- 
kiemi trudnościam i b o ry k a ć  s ię  m usiał Zarząd  P. Z. 
P. N. w talkifch ła tw y c h  w  innych k ra jach  sp raw ach ,  
jak m ięd zy p ań s tw o w e  za w o d y  P o ls k a — W ę g ry  — 
Pollska— S zw ecja  i oni też dorzucili swój głois o s ta 
tni p r z y  uehrwale vo tum  izaufan-i-a d la  P. Z. P . N.

Dodać jeszcze  m uszę, iż iakso przedstaw icie low i 
chylba już po raz drugi z Lubelskiego miło mi b y ło  
sp o ty k ać  się na k a ż d y m  kroku  ze sło-waimi uznania 
d la  LubeUisizicizyzmy w dziedzinie sportu. F. G.“

Pom ijam  zupełnie senzaiciję, iż Okr. Zw. W a r 
sza w sk i  mógł u rząd zać  referendum  w K rakow ie, 
pomiljam całe  zes taw ien ie  i treść  sp raw ozdan ia , 
„uznanie na każdym  k ro k u “ etc. Chodizi o co 
innego.

Kto w y s ł a ł  p. F. G rabow skiego  jako d e leg a ta  na 
Zjazd P. Z. P. N .? Chylba sam  się wyisłał, rako p r e 
zes O. Z. P. N., bo tut. Zw iązek  wicale w taj s p r a 
wie głosu nie zab ie ra ł  i d o  tej misji w ca le  go nie 
upoważniał. W iadom em  było  tylko ogólnie w  Lu
blinie, że  p. mjr. G rabow ski został p rzeniesiony  z 
Lublina i. w ty m  celu w yjechał.  A dalej, sikoro się ip.
G. sam  w y s ła ł ,  jakiem p ra w e m  m ógł s ta w ia ć  w nio
ski, do tyczące  sam ego  P. Z. P. N. no tabene w  imie
niu całej -grupy spo rtow ców , nie zna .ąc  ich z a p a 
t ry w a ń  w danej sk raw ie  ?!

Nie w chodzę bardzo  w m eritum  sam ej sp ra w y  
votum  ufności. Jakko lw iek  szereg  a r ty k u łó w  i an 
k ieta  w sp raw ie  P. Z. P . N. od k ry ła  wiele b ra k ó w , 
n iedom agań i bo lączek, to jedno tylko jest jasnem, 
że t r z e b a  now ych , bezs tronnych  ludzi pracy . Tych  
jednak brak ,  a  z  tego  pow o d u  powinni d o ty ch cz a 
sowi klubowi d y g n i ta rze -w ład cy ,  s ta ra ć  się nagiąć 
do interesu  ogółu spo r to w eg o ,  gld-yż inaczej nie 
nastąpi częśc iow a naw et sanacja. Stosuję t o . do 
w szystk ich  b ez  w y ją tku ,  z tej i tam tej s trony  
a tem sam em  staw iam  chylba sam ą kw estię  votum 
ufności uczciw ie  po za  naw ias.

S tw ie rd zam  jednak raz jeszcze i podaję  do w ia 
domości P . Z. P. N., że p. G rabow sk i bez  niozyiago 
upow ażn ien ia  re p rez en to w a ł  Zw. Lub. na Zleźdz-ie, 
a już zu-pełnie bezp raw nie  s taw ia ł  wnioski w  s p r a 
wie P. Z. P. N., gdyż  bez wszelkiej św iadom ości 
stanow iska klubów, k tó ry ch  delegaci tw o rz ą  Lub.
O. Z. P. N.

Jeżeli P. Z. P. N. jest rzeczyw iśc ie  bezstronną  
w ład zą  sp o r to w ą  i ty lko  cz y s to ść  i dobro  sportu 
m a na uw adze ,  nie pozwoli c h y b a  na b ez p raw n e  
działanie i odpowiednio postąpi. C zek am y  s tan o w i
ska P. Z. P . N. w tej spraw ie . S ew er,

P . S. B iorąc pod uw agę  stosunki, jialkie p an o 
w a ły  w' Lub. O. Z. P. N. (mianowicie “Fetat ce 
moi“ , vide „W iad. Sport .“ Nr 23), powinien P. Z. P. 
N„ jeżeli mi odraizu nie w ierzy , znaleźć odpow ie
dnią dirogę do ernow an ia  ipowyższycii moich tw ie r 
dzeń  Objaśnienia ch y b a  zbyteczne.

Drobne wiadomości.
R eorgan izacja  K. S. „ W a w el“ w  K rakow ie.
W aln e  Zgrom adzenie  cz łonków  czynnych  i z w y 

czajnych  dn ia  6 lipca 1922 postanow iło  ro z sze rzy ć  
sw e  p ra c e  na polu 'sportolwem, zaćzę te  w roku 1919 
i p o w o ła ło  do za rządu  ludzi energ icznych  i chę tnych  
do p racy .  Do Z arządu  Klubu Sportowego; w y b ra n o :  
p rezesem  ;p. N. Bódnarowislkieigo, wliceprez. p. por.  
Sadow skiego , sek re ta rzem  p. J. Tekielskieglo-, zast. 
sek re ta rz a  ip. K. Kurala, skarbn ik iem  p. Selchtera-, 
zast.  skarbn ika  p. L ew ack iego  oraz  cz łonków  w y 
działu  p. Endlmana i p. J. Bułata . K ierow nic tw o  
sekcji-piłki nożnej p ow ierzono-p .  F. PawlikOiwtsikie- 
mu. — U chw alono następnie u tw o rz y ć  sekcję lek
koa tle tyczną  i isebcjję cyklistów. Z poiwodiu licznego 
nap ły w u  do b o ro w eg o  m ater ia łu  na cz łonków  
czynnych , u tw o rzo n o  cz te ry  d ru ż y n y  piłki nożnćj 
a m ianow ic ie :  Iaę Ib, II. i 111.

W p isy  do klubu na cz łonków czynnych  i z w y 
czajny  cii i założycieli1 p rzy jm uje  się  w ś rody  i so 
bo ty  od godz. 6—8 w ieczo rem  -w lokalu k lubow ym  
p r z y  ul. C zarnow iejsk ie ' I. 41 parte r .  W szelką  -zaś 
ko respondencję  na leży  sk ie row ać  na ręce  p re z e sa  
p. Bodnarowlskii, K raków-Zw ierzylniec, ul. K ra
szew sk iego  Nr. 6.

T. S. W is ła  komunikuje iż obecny adres sekre- 
tarjatu jest następujący Korzeniowski Aleksander, Fe
licjanek 5, Kraków.

P. Z. P. N. mimo iż w Krakowie oprócz „Prze
glądu Sportowego" istnieją i inne pisma sportowe nie 
był łaskaw donieść, iż ofiarowuje jedno miejsce dla 
przedstawiciela prasy sportowej Krakowa by ta ewen
tualnie wybrała delegata, (a nie wątpimy, iż do po
rozumienia by doszło) co się wszędzie tak praktykuje 
w y z n a c z y ł ,  iż jedzie tylko współpracownik „Prze
glądu". Nie można się dziwić skoro p. Dr. Cetnarow- 
ski i rezes P. Z. P. N„ jest podobno i akcjonarjuszem 
„Przeglądu Sportowego".

P. Szyc, znany obrońca P. Z. P. N. został dys
kwalifikowany za swe nieczyste sprawki sportowe 
przez Poznańskie kolegjum sędziów na przeciąg 6-ciu 
miesięcy. Zrozumiałą jest teeaz z jego strony apolo- 
gja Cracovii i przyjazd tegoż w swej sprawie do Kra 
kowa w dzień Referendum.

K. S. Concordia zgłosi' przystąpienie do łódzkie
go Związku P. N. Adres Sekretarjatu S. Kałuszyner 
ul. Zielona 48.

Nowe bo sko Czarnych lwowskich. Ponieważ do
tychczasowe boisko Czarnych na terenie Towarzystwa 
Zabaw Ruchowych było za ciasne i niepozwalało na 
wszechstronny rozwój klubu, przeto Wydział Czarnych 
czynił oddawna starania o zdobycie innego odpowie
dniejszego terenu. Wydzierżawił więc od miasta teren 
na torze Cetnera (dawny plac wyścigów konnych) 
o powieszchni 12 morgów, leżący tuż przy szosie 
stryjskiej. Na tym terenie rrają być zbudowane 3 boiska 
futbalowe (z tego 2 do treningu), bieżnia lekkoatle
tyczna, tor cyklistów, pływalnia i kilkanaście kortów 
tennisowych. Prace związane z budową boiska są pro
wadzone pod kierownictwem inż. I,. Christelbauera. 
Otwarcie nastąpi prawdopo.lobnie z końcem września 
b. r.

W edeńska drużyna W. A. C. przyjeżdża do L w o
wa gdzie rozegra dwa spotkania z Czarnymi 8 i JO 
września b. r. Oprócz tego pertraktują Czarni z wę
gierskiemu drużynami F. T. C. i Ujpest, w celu ro
zegrania z nimi zawodów towarzyskich. Ka-el.
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HUMOR i SATYRA lluslr. St.  K e ller

Cracovia 
B. T. C.

v

V. A N ajgorszą je s t  rzeczą , 
>. gdy s ię  w eźm ie  g ło w ę  

p rzeciw n ik a  za p iłk ę... 
P ow stają  w ten czas na  

b oisk u  p rzew ażn ie  
d w a trup y  naraz.

Naprawa raKiet!

PIŁKI NOŻNE
Buty i wszelkie przybor 

do tychże, 
Rakiety, Piłki i Siatk 

do tennisu, 
Hamaki, Leżaki

p olecają

Reim i SKa z o. o.,

'Dla opust opust]!
PRZYBORY 

DO RYBOŁOSTWA
Krokiety, Kule (Lign. 
Sanctum), Kręgle do krę
gielni, Krzesełka skła
dane z drzewra i  z żelaza

p o leca ją

Kraków, RyneK 3T A-B.

W szelk ie  a r ty k u ły  
sportu footballowego
oszczepy, dyski oryginalne 
Berga, rakiety, piłki tenni- 
sowe, buciki tennisowe, kije 

hokejowe i t. p.

p o leca ją  n ajtan iej:

J Wurm i H. Herzog
Kraków, ulica Grodzka 1. 42
Na żąd an ie  w y sy ła m y  cenn ik i. 

K luby m ają  opust.

Odpowiedzialny r e d ak to r :  Władysław Budzisz. — W ydaw ca :  Marjan Kopeć. — Artystyczny kierownik: St. Keller.
Drukarnia  „Praw dy ' pod zarządem St. Żbika, Kraków, Stolarska 6. — Klisze z zakładu , ,Ryngraf“ .
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NAJNOWSZE
Od Wydawnictwa.

Z powodu s ta le  zwięKszającej się drożyzny papieru, 
druKu i z powodu znacznie podwyższonych opłat poczto
wych jesteśm y zmuszeni^ podnieść cenę pojedynczego 
egzem plarza na 200 MK. i w odpowiednim stosunKu ceny  
prenumeraty.

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
KraKowsKiego Z. 0. P. N.

Onia 3 w rześn ia  odbyło  się w  sali T o w a rz y s tw a  
lekarskiego N adzw ycza jne  W alne  Z ebranie krak. 
Z. O. P. N-u, zw ołane  p rzez  P. Z. P. N., k tó rem u 
poprzedni za rząd  K, Z. O. P .  N-iu zjdał w ładzę.

P o  par ugodzi 11 nych deba tach  i d w ukro tnem  ro z
poczynaniu  głosow ania , w y b ra n o  ponow nie daw n y  
za rząd  z małemi uzupełnieniami. Sk ład  obecnego 
za rządu  p rzed s taw ia  się następująco: p rezes :  p.
Dembiński. w icep rezes i :  pp. S ch w en k  i O brubań- 
ski. sek re ta rz :  p. Z acharsk i,  skarbn ik :  p. Kopeć, 
p rzew odn iczący  W y d z .  Gier i D yscypliny : p. inż. 
R osenftok , p rzew . Kol. S ędziów : p. Fiedler, p rzew . 
w ydzia łu  p ropagandy :  p. Bifllig, członkam i: p;p. Bo- 
dnarow ski,  Dr Margulies, P rage r ,  S ta t te r  i Blaihut.

Do W y d z ia łu  Gier i D yscyp liny  wvbra.no p r z e 
w odn iczącym  inż. R osenstoka i cz łonków : pp. Ma- 
stalskj. Potocki.  Dr Korngold, Sas, Dr W eis. Syrop , 
P  elit uch, Budzisz, Krzakoiwskh

P rz y  głosowaniu  o trzy m a ł  za rząd  p ow yższy  
82 głosy. T y lko  7 (3 P odgórze ,  3 Korona i 1 Z w ie
rzyniec) w y p o w ied z ia ły  się przeciw .

Zebranie t rw a ło  przeszło  7 godzin i pomimo 
w ielkich różnic zdań było  u trzy m an e  w  tonie b. 
spokojnym.

P o n o w n e  w y bran ie  daw nego  zarządu  było  po
m ysłem  b . szczęśliw ym . P om inąw szy ,  iż w y b ó r  
św iad czy  tytko o tem, iż W alne  Zgrom adzenie z a a 
p ro b o w a ło  w ten sposób stanow isko  b. Z arządu  
w obec  P. Z. P . N., z re sz tą  p. Dem biński i resz ta  
cz łonków  zarządu  znani do tychczas  z jak najlep
szej s trony , daja rękojmię, że będą  k ie ro w ać  bez 
s tronnie i fachow o a taikże, że będą  tępić wszelkie 
zło, panoszące się w naszym  okręgu. W  tej też 
myśli ż y c z y m y  now em u za rządow i jak najlepszego 
pow odzen ia  w pracy .

WIADOMOŚCI
Z KRAKOWA.
3 w rześn ia  1922.

W aw el — Sparta 1:0 (0:0)
Z aw o d y  te ro z eg ra ły  p o w y ż s z e  d ru ż y n y  w nie

dzielę dnia 3 bm. na boiisku Cracoyii.
j j o  p rz e rw y  g ra  o tw a r ta ,  urozm aicona częs ty m i 

obustronnym i a takam i. S p a r ta  ima naogół więcej 
dogodnych  m om en tów  pod b ram k ą  p rzec iw n ika ,  
żadnego  jednak  z nich w y k o rz y s ta ć  nie może. P o  
pauzie in ic ja tyw ę przetimiuje niepodzielnie W a w e l ,  
w sk u tek  czego g ra  to c z y  się niemal ciągle n a  p o 
łowie S p a r ty .  W reszc ie  w  23 min. zd o b y w a  lew y  
łącznik  W a w elu  jed y n ą  i zasłużoną b ra m k ę  dnia.

S ędziow ał p. Mund popraw nie.

Z POZNANIA. 
Mistrzostwo Polski północnej. 

„Warta" — Ł. K. S. (Łódź) 3:1 (1:0)
Skład  Ł. K. S.: F ischer,  Cyl, P io trow sk i,  H auke, 

Otto. Gabriel, A. Kubik, Muller, St. Kubik., Lange, 
Śledź.

W a r ta :  K aczm arek ,  Ceber, O lszewski, Janicki, 
Kosicki, Spojda, Niziński. P ry m k a ,  Staliński, P r z y 
by sz .  Daber-t. W  W a rc ie  po  raz, p ie rw szy  w y s tąp ił  
P rz y b y s z ,  b y ły  g racz  Poznanii.

U obu d rużyn  w idać  lekkie zdenerw ow an ie .  
R ozpoczyna  g rę  W a r ta .  W  2 min. pirzeryiwa sędzia 
p iękny  a tak  z  powoidu spalonego. W  5 min. w  k r y 
tycznej sytuacji  P ry m k a  znow u  na spalonym. T e 
raz  Ł. K. S. atakuje , W  6 min pud luje ś ro d k o w y  
napas tn ik  z  najbliższej odległości. W 10 min. róg 
dla Ł. K. S. W  13 min. a tak  W a r ty .  Niziński p r z e 
dziera  się i z kilku m e tró w  strze la  olbok słupka. 
16 min. róg  d la  W a r ty .  Tem po g ry  coraz  żyw sze .  
Od 12— 15 m inuty  p rz e w a g a  znaczniejsza W a r ty .  
W 17 min. p rzed z ie ra  się P ry m k a ,  jednak  strzela  
na aut. B ram karz. Ł. K. S. broni n ad zw y cza j  p r z y 
tomnie s trza ł  Nizińskiego. W  26 min. s t rze la  Kubik 
obok słupka. Od 26—30 min. znacznie jsza  p rz e w a g a  
Ł. K. S. W  32 min. n iw eczy  spalony  Dabęrita p ię
kny  atak  W a r tv .  W 34 min. następuje zamieszanie 
pod b ra m k ą  Ł. K. S. Pilika odbija się od obrońcy  
i P rz y b y s z  s trze la  nieuchronnie piemwsizą b ram k ę .  
R zęsiste  b ra w a  nag rad za ją  sukces  W a r ty .  Z tą  
chw ilą  g ra  p rzy b ie ra  na tempie. Kilka g ro źnych  
a tak ó w  Łcdzi paraliżuje  Spotjda. W  38 min. p r z e 
dziera  się Staliński i z biilkiu m e tró w  z  pew nej p r a 
w ie pozycji s trze la  wproist w  b ram k a rza .  W  39 min. 
róg dla W arty .Ł ó d ź  z a c z y n a  g ra ć  n e rw o w o  i ostro. 
W  44 min. fauluje ra żąco  D abert .  W  ostatniej m i
nucie broni K aczm arek  o s t ry  s trza ł .  P o ło w a  1:0 
dla W a r ty .

D ruga p o ło w a  ro zpoczyna  się w as t rem  tempie. 
W  2 min. róg W a r ty  nieiwyzyiskany. N astępne mi- 
i : v  rzynoszą  jednak  rozstrzygn ięc ie .  W  4 min. 
p rzedziera  się S taliński i s t rz e la  d ru g ą  b ra m k ę ,  a 
w  minutę później n iek ry ty  Niziński s trze la  trzec ią
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bram kę, bronioną p rzy to m n ie  p rz e z  >bramlkanza, 
jednak' już poza linią b ram kow ą. Ł. K. S. widocznie 
zd e n e rw o w a n y  n iespodziew anym  w ynik iem  z a 
czy n a  g rac  n e rw o w o , a p rz y te m  ostro. S iedź na 
lew ym  sk rzy d le  ps-li e ca ły  sze reg  doskonale  p la 
sow anych  piłek. S iedź był na jgorszym  na boisku 
w ty m  dniu. W  8 min. róg  dla Ł. K. S. n ie w y k o r z y 
stany . W  12 min. n iebezpieczny  a tak  W a r ty .  D abert  
s trze la  w aut. P io tro w sk i  faukuje niepotrzebnie. 
W  17 min. róg  Ł. K. S. W  18 min. w olny  bity (pię
knie przez  Kubika p rzy n o s i  1-szy punk t  dla Ł. K. S. 
p eszy  fatalnie Ś ledź, nas tępny  s trza ł  Kubika łapie 
K aczm arek .  W  22 min. k ry ty c z n y  m om ent pod  
b ra m k ą  Ł. K. S. Stalińska p rz ed z ie ra  się i peszy 
tuz p rzed  b ram ką . W  23 min. ró g  W a r ty  k o ń czy  
P ry m k a  s t rza łe m  obok słupka. W' 28 miin. broni 
b ra w u ro w o  i n ad zw y cza j  p rzy tom nie  b ra m k a rz  
Ł. K. S. z najbliższej odległości. W  32 min. uchyla 
znow u groźną  piłkę na  róg. Silna p r z e w a g a  W a r ty .  
W  37 min. u su w a sędzia  Piotrowiskiego za  ra ż ą c y  
faul. Ł. K. S. g ra  w  dz iew ią tkę  po  zejściu jednego 
jeszcze pom ocnika. W  38 min. i 39 imin. b ron i zn o 
w u  p ięknie b ra m k a rz  Ł. K. S., zb iera jąc  rzęsis te  
b ra w a .  W  40 min. róg  d la  W a r ty .  Mimo p rz ew ag i  
W a r ty  g ra  do końca  pozostaje  niezmienioną. R zu
tó w  rożnych  6:4  d la  W a r ty .  P rze c iw n icy  byli so 
bie na ogół równi. W  polu m iał n aw e t  lekką  p r z e 
w a g ę  Ł. K. S., (jednak pod  b ra m k ą  b y ł  a tak  W a r ty
0 wiele  groźn ie jszy .  Jego  b ły sk aw icz n e  posunięcia
1 p rzebo je  p rz y n io s ły  m u zwycięśtwio. A tak Ł. K. S. 
natom iast  w ó z k o w a ł  za wiele pod  b ra m k ą  p r z e 
ciwnika. Sędzia  ip. P rz e w o rsk i  'dobry. Publiczności 
przeszło  3 tysiące .  Z w y c ię s tw o  W a r ty  zasłużone.

3 w rześn ia  1922.
Pogoń (K atow ice) —  W arta  (rez .) 2 :1  ( 1 : 0 )

Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
WielKie HajduKi.

Mistrzostwo PolsKi południowej.
R uch  — W . K.. S. Lublin 1 :3.

Z aw o d y  nie p rzy n io s ły  oczek iw anego  z w y c ię 
s tw a  m is trza  górnośląskiego, k tó ry  stoi obecnie 
na  os^itn iem  m iejscu w  tabeli g ier. P o d  sa m  koniec  
bo 10 m inut p rzed  końcem  za w o d ó w  prow adz i  
Ruch 1—0, n iezrozum iała  w ięc  t a k a  p o ra żk a  
w  ostatniej chwili. Nie w iem  jaik to  n azw ać ,  czy 
lekcew ażen iem , c z y  n iew y trz y m a ło ść  nad n iezbyt 
silną d ru ży n ą  W . K. S.

Huta Laura.

T ea m  A — Teain  B  4 : 2  (2 : 1).
Niedzielniejsze z a w o d y  nie w y k a z a ły  tego cze

g o śm y  się spodziew ali,  z w ła szcz a  krysta lizacji  po 
szczególnych  g ra c z y  w s taw io n y c h  w  sk ład  te a 
m ów , nie za u w aż y liśm y  w y ra źn ie jszy c h  ta lentów  
nad k la są  p rzec ię tn ą  tu te jszego  futbalu.

P rzeb ieg  za w o d ó w :
Od sam ego  p o czą tk u  g ra  o tw ar ta ,  tocząc  się po 

ca lem  boisku nie da je  długi czas  żadnego, c y f ro 
w ego  w yn iku  z p o w o d ó w  rozbicia p rz e p ro w a d z o 
nych  a tak ó w  o dobrze p racu jącą  Obronę i nieW yzy- 
skania sytuacji p rzedbram kow yich . W  trzydz ies te j  
minucie p a d a  z d o b rze  p rzep ro w a d zo n eg o  ataku  
p ie rw sza  b ra m k a  dla T eam u A, s trze lona  p rzez

śro d k o w eg o  Paźdz ie rn ika ,  10 m inut później bije ten 
sam g racz  d ru g ą  b ram k ę ,  T eam  B roibi n a d z w y 
czajne wysiłki, gira z ofiarnością, uzyskuje  k ró tko  
p rz ed  p a u z ą  p ie rw sz ą  b ram k ę .  2:1 zm ien ia ją  się 
strony.

Po  pauzie  ten sam obraz, Obie s t ro n y  w ciąż  a ta 
k u ją , T eam  A  z d o b y w a  wi 10 m inutach 3 b ram kę.

K ró tko  ipotem d y k tu je  sędzia za po tu rb o w an ie  
jednego g ra c z a  T eam u  A w  poilu k a rn e m  jede
n as tk ę ,  k tó rą  (przemieniono w  bram kę.

W y ró żn ia l i  się z  Teamiu A, P aźdz ie rn ik ,  Czapla
1 Uciecha, z Teamiu B. Koisiseik. Sędzia  p.. Rzychoń.
Pszczyna. ■ * .

K. S. P szczyn a  — Iskra II 6:5.
Pogoń III (K atow ice) K. S. P szczyn a  7:1.

Katowice.
K. S. Pogoń II K ościuszko I

m is trzo s tw o  kl. C. 5:0  dila Pogoni (Walkower).

Z LUBLINA
Mistrzostwo PolsKi południowej.

2 września 1922.
Pogoń — W . K. S. 4 :0  ( 1 : 0 )

3 września 1922.
Pogoń — W . K. S. 11:0  (3 :0 )

Z WARSZAWY
2 w rz e ś n ią  1922.

Polonia I. (juniorzy) — Makkabi II. 4:4 ( Ul )
Rogów 2:2. S ędzią  p. Jagielski.

3 w rześn ia  1922.
Rob. K. S. Skra K. S. Olynipia 1:0 ^0:0)

S ędzia  ip. L uksem burg  II.
W arszaw ianka —  Unja (Poznań) 4:2 (2:1)

Znaczna p r z e w a g a  zjwycięizicólw. Bralmlki strzelili 
d la  W arszaw ian k i  po  jednej Szenajh i Ordon, dwie 
Gachet. Dla Unlji po  jednej l e w y  łącznik i ś rodek  
atialku z karnego . G ra  b a rd z o  in teresu jąca , obfito 
w a ła  w wiele ładnych  m om en tów . R ogów  13:6 dla 
W arszaw iank i .  S ędziow ał p. M. S trzelecki.

ZGODZI

W arszawianka IS Hakoah 4:1 (1:0).
Tych , któirlzy się  spodziew ali z o b a czy ć  w  sobo tę  

na boisku T u ry s tó w  za jm ującą  grę , sp o tk a ło  p r z y 
k re  rozczarow anie .  Z aw o d y  pod  w zg lędem  sp o r to 
w y m  s ta ły  b a rd z o  nilsko n a  poziomie.

P o ra ż k a  H akoahu n iezasłużona. W a rsz a w ia n k a  
g ra ła  n ad z w y cz a j  b ru ta ln ie .  P ie rw s z ą  b ra m k ę  zdo
b y w a ją  W a rsza w ian ie  w  nas tępu jący  sposób :  S ę 
d z ia  dyktu je  w o lny  przeiciiw H akoah z a  b a rd zo  
w ą tp l iw y  faul, w obrębie  po la  ka rn eg o  m iejsco
w ych . G w izdek  sędz iego  n a  w p ro w ad zen ie  piłki 
w g rę  o d zy w a  się po strzelaniu  rzu tu  wolnego. — 
Z a raz  po tem  o d zy w a  się p o w tó rn y  gw izdek , p r a w 
dopodobnie na  (powtórzenie rzutu.

W  m iędzyczasie  p ad a  s trza ł  i b ra m k a rz  oczeku
jący  o rzeczen ia  sędziego  p u szcza  piłkę. Sędzia 
b ram kę  uznaje. (Zupełnie tak, |jak w  felietonie 

W iadom ości S p o r to w y c h 11 (Nr. .10) p. t. „P an  sę 
dzia11).
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Hakoah ma sttalą p rz ew ag ę  (stosunek koirnerów 
do p a u z y  5:0 dla Łodzian), lecz  po zmianie stron 
zn iechęcony  u lega  p rzec iw n ikow i w  stosunku 4:1:

SęldZia bardzo  s ła b y  p. F ied ler  (łódzki). Emen.

Union I Achduth I 18:0 (7:0).

Klub T urystów  II Ł. T. S. G, 2:3.

Klub T urystów  I L. T. S. G, l 1:3 (0:1)
D rużyna  T u ry s tó w  zb y t  gwaiłtoiwnie odm ło

dzona, P o m o c  słaba. D ru ży n a  Ł, T. S. G. po  p r z e 
rw ie w akacy jne j  niezła. Sędzia  p. F iedler słaby.

Emen.
2 w rześn ia  1922.

28 p. s. K. — MaKKabi (K raków ) 3 :0
W  drużynie  Makkabi 6 g raczy  z rezerw y.

•3 w rześn ia  1922.
Ł. K. S. — M akkabi (K raków ) 3 :3

ZE LWOWA.
30 sierpnia 1922.

U niw ersytet—Politechnika 3 : 2 (2 : 1).
Doroczne zaw o d y  to w arzy sk ie .  Boisko Pogoni. 

In teresu jące  te  z a w o d y  zg ro m ad z iły  dość  liczna 
publiczność m im o dn ia  pow szedn iego . G ra  b a rd zo  
fair w  ż y w e m  tempie, p rzy n io s ła  n ieoczekiw ane 
zw y c ię s tw o  U n iw ersy te tow i.  Dla Dorównania p o 
da jem y zesz ło roczny  w yn ik  ,3:3. Skład  drużyn:

U n iw e rsy te t :  B aczyńsk i  (AZS), O lea rczy k  (Po
goń), Sco tt  Georg, Karneciki (Cz.), S chre ie r  (Has.), 
Krmeińs-ki (Cz.), Beigel. Hooh. (Has.), Garbień (P o 
goń). Muller (Cz.), Marjan (Pog.),

Po li techn ika : H aczew sk i  (Pog,), B ryck i.  T o m a
sik (AZS), Temuicki. Kadllec (AZS). KimczakiewiCz, 
Zbożil (Cz.). B atscb . W a c e k  K uchar (Pog.), Basz- 
niak I!„ Balsizniak I (Lech) 7

Talk w ięc  w idać , gracize obu drużyn  pochodzili 
z mięciu d rużyn :  AZS, Pogoni, C zarnych , Hasimonei 
i Lechji. skutkiem  -czego oba. zespo ły  w y k a z a ły  
b ra k  zgrania , co zw ła szcza  uderzało  w  drużyn ie  
Politechniki. W  d ru ży n ie  U n iw ersy te tu  w yróżnili  
sic G arbień i O learczyk . W  Politechnice żaden 
gracz  nie w yb ił  się ponad  p rz ec ię tn y  poziom.

Z aczy n a  Po litechn ika  i liuż w  3 minucie zdobyw a 
b ram k ę  p rz e z  B aszn iaka  IT, U n iw ersy te t  r e w a n 
żuje sie w  15 i 39 minucie p rz e z  G a rb ien ia ; oba 
s t rz a ły  b y ły  nie do -obrony. Po- pauzie Z dobyw a 
W acek  Kuchar d ru g a  b ra m k ę  d la  Politechniki w  30 
min. Pod  koniec p rz e w a g a  U n iw ersy te tu ,  k tó ry  
osiąga' zw y c ięsk ieg o  goala w  39 minucie p rzez  Ho- 
cha rzu tem  g łow ą. R o g ó w  4:4. Sędzia  p. kot. Engel

3 w rześn ia .  1922.
Czarni —  Lechia 4:0 (2:0).

Z aw o d y  tow arzysk ie .  Boisko T. Z. R. Obie -dru
ż y n y  w y s tąp i ły  w  składzie znaczn ie  osłabionym 
skutek  w s taw ien ia  kilku g ra c z y  reze rw o w y ch .  — 
Z aw o d y  te  zanow iedzian ie  na  godzinę 4-ta zaczę ły  
sie dopiero o 5‘45, n a raża jąc  w  ten sposób publicz
ność na -długie n iepotrzebne oczekiw ania.

Gra s ta ła  na  b a rd zo  nizkiiim poziomie, ta, że ni’e- 
zasługiiwała na n a z w ę  za w o d ó w  mierwszoklaiso- 
w ych . C h ao tyczne  kombinacje, częste  a u ty  i b e z 
m yślne kopanie „byle naprzó-d11 w skazu ją ,  że obie

-drużyny p rzechodzą  k ry z y s  i s p a d ły  znacznie 
w  formie. W  Lechu zad-owoliłi redynie ś ro d k o w y  
napadu  i ś ro d k o w y  pom ocnik  Baszniaik II. R eszta  
bardzo  słaba, z w ła szcz a  bram karz .  P rz y te m  brak  
Lech i dobrych  s t rze lcó w  w  napadzie. U C zarnych  
najlepszy Scott G eorg, obrońca. R eszta  przec ię tna .

P rzeb ieg  g:-ry. Z aczy n a ją  Czarni, w  tempie osipa- 
łem, k tó re  dopiero  w  drugiej po łow ie  się ożyw ia. 
Czarni m ają  'p rzew ag ę  i często  atakują . Lechia 
ogranicza się do  w y p a d k ó w ,  k tó ry ch  jednak s y s te 
matycznie... nie w y k o rzy s tu je .  W  15 minucie lew y  
obrońca Lec-hii -strzela w łasn e ' d ru ży n ie  b-ramkę. 
Druga b ram k ę  -uźylsikiu/ą Czarni z  karnego, p o d y k 
tow anego  za  faul, k tó ry  Kow alski p ew n ie  strzelił 
w g ó rn y  róg  bram ki.

P o  piaUlziie g ra  bardziej o tw ar ta ,  ale ataki C z a r 
nych są groźnie jsze, a co za tem  idzie — ow ocniej
sze. Już w  4 -minucie kom binacja  Zbożil—Kowalski 
przynosi trZeci p u n k t  d la  C zarnych  W  8 minucie 
róg  do Le-ohii, Obroniony drugim  rogiem, k tó reg o  
Czar.nl zn o w u  niewykorizystują. W  28 minucie  zdo
b y w a ją  C zarn i c z w a r tą  b ram kę , p rz e z  D rapa łę  II 
ładnym  rzu tem  g łow ą. W y n ik  ten iuż u t r z y m n e  
się do końca. R ogów  4:1 na  k o rz y ść  C zarnych .

Sędzia p. N. Szargie! sędz iow ał b a rd zo  słabo, 
w y k azu fąc  b ra k  orientacji w  spalonych. P u b lic z 
ności d-oisyć. Ka-el.

Pogoń II — Biali 4:0 (1:0).
Z aw o d y  to w arzy sk ie .  Boisko Pogoni. Sędzia: 

ip. Marjan.

ZE STANISŁAWOWA
2 w rześn ia  1922.

R esovia  —  R ew era 0:2,
Z aw o d y  to w arzy sk ie .  Sędzia  p r z e rw a ł  zaw ody  

w  16 minucie z pow o d u  g w a łto w n eg o  deszczu.
3 w rześn ia .  1922. .

R esovia  — R ew era 3:0 (1:0).
Spotkanie  re w an żo w e .  R e w e ra  g ra ła  w  drugiej 

po łow ie  w  dziesięcin. Ka-el.

ZE STRYJA
HaKoah — H agibor (P rzem yśl) 1 :0  ( 1 : 0 )

Sędzia p. W alaw sk i  słaby.

Z RZESZOWA
27 sierpnia 1922.

R esovia  — L echia  (L w ów ) 3 : 0  (3 :0 )
Z aw o d y  przy'acielsfkie, Boisko Resovii.

G ra  ca ła  ipod znakiem  p rz ew ag i  Resovii nad 
d ru ż y n ą  pierw -szoklasową, k tó r a  uległa już do po
ło w y  s tosunkow i 3.0. P o  połow ie  R eso v ia  nie w y 
k o rz y s ta ła  -jeszcze rzu tu  karnego . R esovia staje się 
g roźnym  przec iw n ik iem  u a  prow incu , :z k tó ry m  -mu
szą  -się liczyć n aw e t  d ru ż y n y  A Klasy.

Sędzia p. Landwirth* z K ra k o w a  nie zadowolił, 
d-oiw-olił. • K.

Z BIELSKA 
Jubileusz B. B. S. V.

Z okazji 15-letniego istnienia B. B. S. V. o d b y ły  
się dw udniow e z a w o d y  spo rtow e .
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2 w rześn ia  1922.
B. B. S. V. — K. S. C racovia 2:1 .

O racov ia  w y s tą p i ła  w  nas tępu jącym  sk‘ad!zie: 
L atacz, Pyohowsiki. Próchow&tó, Synow iec ,  C h ru 
ściński, S try ch a rz ,  Alfus, Ł ańko, 'Reyman III, Ci
szew ski,  Z imowski. B. B. S. V. w  pełnym  składzie. 
G ra  o tw ar ta ,  z lekką p rz e w a g ą  Graoovii.

Hakoah — Jutrzenka 0:0.
H akoah w y k a z a ła  g rę  b ard zo  brutalną , techni

czn ą  i kom binacyjną, p rz e w a g ę  d z ie rży ła  przeiz 
c a ły  p rzec ig  czasu Ju trzenka .  P rz e d  zaw odam i 
w ręczy li  deleigaici Ju trzenki i H akoah  'piękny (propo
rzec jubilatce. ** *

R ów nocześh ie  z zaw o d am i w piłkę  nożną od
b y ły  się zawoldy tennisow e.

W ieczorem  odbył się b an k ie t  w  salalch hotelu 
Kaiiserhof, na k tó rym  licznie zgrom adzeni delegaci 
k lubów  śkladali ży czen ia  pom yślnego  rozw oju  ju
bilatowi.

3 w rześn ia .  1922.
P rze d  południem  o d by ły  s ię  z a w o d y  leklko-atle- 

tyozne  i w  daJszym  ciąglu turniej tenn isow y , zaś po 
południu zawoldy w piłkę nożną, k tó re  poprzedziły  
z a w o d y  boksersk ie .

B. B. S. V. —  Cracovia 0:0.
G racov ia  w zm ocniona  p rz e z  P op ie la  i Koguta 

dopiero  w  drugim  dniu w y k a z a ła  b a rd z o  ładną  grę, 
k tórej nie ustępuje B. B. S. V. G ra  zupełn ie  o tw ar ta .

Hakoah — Jutrzenka 4:1 (1:19.
G ra b ru ta ln a  ze  s t ro n y  Halkioiah, z a raz  z p o cz ą 

tku schodzi Offen z p o w odu  kontuzji,  w  k ilka  m i
nut po niem fmmgliick z a r a z  p o  pauz ie  w y k lu cza  
sędzia Klotza. P rzeb ieg  igry m ało  in teresu jący . P.

Wiadomości z zagranicy.
Z ubieg łego  tygodnia.

W iedeń. V ictor ia  Z iżkov  — S im m e r in g  3 : 2 (1:1)
Preszburg. H e r th a  (W iedeń)  — L ige l l i  3 : 0
MorawsKa Ostrawa. W isła (KraKów) Slovan 2:2 (0:0)
Pardubice. S. K. P a rd u b ic e  — P olonia  (W arsz .)  1:0 (0:0)
Koszyce. K. A. C. — T. T. C. (B udapesz t )  2 : 2  i 0 : 1
Bochum. S p o r tk lu b  (W iedeń)  — B o c h u m e r  Sp , t. 3 ; 1
Zagrzeb. R apid  (W iedeń) -  G ra d ja ń s k i  2 :2
W rocław. W ac k e r  (W iedeń) — F u s s b a l lv  r e in ig u n g  4 i
Monterideo (Połud. Amer.). T eam  U ru g u a y  — T ep li tze r  

F u s s b a l lk lu b  (Ozecny) 2 : 0
Holandja. H a r te e m  F .  C. — V ienn a  (W iedeń)  3 :1  (1 :1 )

C zern iow ce,  3 w rześn ia  1922.
Telefonem .

Polska — Rumunia 1:1 (1:0)
Zaw ody  pow yższe odby ły  się w obecności n a 

s tępcy  tronu  R um uńskiego  p rzy  udziale około 6500 
publiczności. Boisko nie nadzw yczaj dobre (bardzo 
piasczyste).

W  pierw szej połowie znaczna  p rzew aga  Polski, 
lecz n ieudolność w s trze lan iu  a tak u  nie może jej

zaznaczyć  cyfrowo. B ram kę jed y n ą  s trze la  w pierw szej 
połowie D użniak  (Olsza Kraków ).

P o  przerw ie  R um unia  przeprow adza  parę a taków  
z k tórych  jeden  kończy  się w y rów nu jącym  golem 
dla Rumunii.

Sędzia  b. dobry  p. S chm id t z W iednia . Z d ru ży n y  
polskiej szczególnie dobrą by ła  linja  pomocy, 
podczas g dy  napad zupełnie  zawiódł.

3 w rześn ia  1922.
Wiedeń. (R o z g ty w k i  o m is t rzos tw o) .  A m ato rzy  W. A

C. 3 : (  (1:0) A m ato rzy  z 3 r e ze rw o w e m i .  H ^ k o a l i—F. A. C 
6:1 (1 :1 ) .  R a n id - R n d o l f s h i ig e l  5 : 1  (3 1). W a c k e r  Si ort- 
k lu b  2 : 2  (1 :0) .  H e r t h a  — S im m e r in g  2 : 0  (1 :0 ) .  u łasa  B. 
C r ic k e te r— Neubati 2 : 0. S lo v ^ n —B tw e g u n g  XX 9 :0 .  Ost- 
m a r k  - S t r a s s e n b a h n  3 :1 .

Praga. V ietor ia  Z i ż k o v - S p a r t a  3 :0  (0 :0 ) V ictoria zdo- 
d y w a  p  b a r .  2 gole s t rze li ł  M nres 1 H o je r .  Do pauzy  g r a  
ró w n a ,  po nauzie s i lna  p rz e w a g a  V.ctorii.  D. F .  C. M>r. 
S lav ia  6 : 4  (2 : 3).

Preszburg. H r a d e e  K ra love  S. K. B ra t is !av ia  2 : 0
Pilzno. Slav ia  ( P r a g a ) —Victor ia  1 : 0
Kladno. S. K. K lad no  U ” ion Z i ż k o v  1:1
MorawsKa Ostrawa. SIavia i Slovan Komb. — W isła  

(KraKów) 2 :0  (1 :0 ).
Pardubice. P o lon ia  (W arsz aw a )  S. K. P a r  l u b i -e 2 : 0  

(0:0).
Budapeszt. (R o zg ry w k i  o m i s t r z o s t w o ) : M. T. K — III- 

O k rę g  1: 0 .  F. T. C . - V a s a s  2 : 0 .  T o re k v e s —U. T. C. 3 :1 .
Berlin S p o r tv e re in  92—N o H - N o r d w r s t  3 :  '. P r e u s s e n  

— U nio  i 3 :1 .  Vowa l s —V. f. B. P a n k ó w  7 : 0 .
LipsK. Y ik to r ia  —W a c k e r  3 :  1, V. f. B.—O ly m p ia  1: 0. 

E in t r a c h t—S p o r tv e re in  1 : 0 .
Monachjum. W a c k e r—R e g e n s b u r g  4: 1,

LEKKA ATLETYKA.
PRAGA.

Z aw ody Austrja C zechosłow acja.
W  'pow yższych  zaw odach  osiągnięto następu- 

;ące ireiziultaty:
Z aw o d y  p an ó w :
100 m. 1. Swoibodla (Cz). 11‘4. 2. Sched! (A).
110 m. z  p ło tkam i: 1. W eilhemi (A) 16‘2. Franzl 

(Gzeohosł.)
400 m. 1 K areł (Cz.) 52 d w ie  dzios. se'k. (rekońd)

2. S v a tonek  (A).
8P 0 , m : !■ T d e b e  (A) 2 :4  d w ie  dizlas, 2. Korei 

(Cz.). Triieibe zw y c ięża  wyrziutem (piersi
500 m. 1. Yohralik (Gz.) 4:11‘1. 2. Trieibe (A) 1 m 

z  ty łu .
5000 m. 1 Kuhnel (A). 23:35‘8 (refcórld). 2. Steho- 

fer (Gz.).
4X 100  m . 1. Czecholsłowaciia 44 ośm dzies. r e 

kord).
Skok w  z w y ż :  1. P e te ra  (Cz.) i H aseteteoier (A) 

176‘5 cm.
Skok w  dal: 1. Flgigeir (A) 672 . 2. l ih e rek  (Cz.) 

6‘61 cm.
Skok o tylczlce: 1. Iyio' (Gz.) 3‘40 in’ 2. Harol 

s te ih e r  i F r i tz  (A) 3‘20 im.
Rzut d y sk iem : Suk  (Gz.) 38‘55.
Z aw o d y  (pań.
100 m. A. Meislik (Ce.) 13 sek.
4X 100 m. 1. C zechosłow ac ja .
Pchnięcie  ku lą  A. Meiislik (Cz.) 7‘33 m,
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SZWECJA.
Oni a 27 b. m. odbyły ' się w  stadtjonie sztokholm 

skim  zaw o d y  lek k o a tle ty czn e , k tó re  [przyniosły 
znakom ite re z u lta ty :

100 iin. 1. N. Engldahl 11 sek. 2. Sandsróm  11‘1 
sekund. 1

200 m. 1. N. Engdahl 21*8 selk. (reko rd  sz w e d z 
ki). 2. S an d stró m  22‘2.

400 m  1. N. E ngdahl 49*7 sek . 2. B ylehn 51*2.
800 m. 1. Hulthiin 2 -01. Kiolling 2:02.
1500 m. 1. E. W ide 4:03‘5. 2. Kiolling 4:08‘2.
5000 im. 1. B adkm ann 15:09‘3. 2. Thuireśsen

15:36*4.
10000 in. 1. B ackm ann  32:27*5. 2. M attson 32:46‘9.
110 m . z p ło tkam i: 1. C hristiersśom  15*8 sek.

2. L indstróm  16.2 sek .
400 im. z  p ło tkam i: 1. C hristie rnsson  56*6 sek.

2. L indstróm  56*8 selk.
S z ta fe ta  4X 100 m .: 1. Malmii A. 43*9 sek. 2. Hel- 

las 44 s e t .
S z ta fe ta  4X 400 m .: 1. Helilas 3:26*2. 2. Mallmó

A. 3:29*9.
Skok w  d a ł: 1. Abraham sison 7*02 m. 2. Nilsson 

6*78 im.
T rórskok : 1. Jansson  14*45 m. 2. A lm óv 14*25 m.
Skok w  izw yż: 1. lagenbung 1*85 m. 2. Nitsson 

1 '80 m
Skok o ty c z c e : 1. Rydlberg 3:80 m. 2* M atsson 

3 : 7 0  m .
P chnięcie  k u lą : 1. Jansson  26*86 m. (14*20 i 12*66 

m .) 2. NiIs«om 25*74 m.
R zut d ysk iem : Zallhagen 80:31 m. 142*31 i 38 m.)

2. E riksson  78 m.
Rzut osizdzepem: 1. Bilom Pni-st 111*12 mi. 61

i 50*12 m .) 2. LilUiełr 108*67 m.
Rlzut m ło tem : 1. L indy  47*67 m. 2, O hlsson 45*92-
R zut c iężarem : 1 L indy 11*44 im. (szw edzk i r e 

kord).

■Nowy rekord ‘ wrato*’v w  b ie g u  n a  5 0 9 0  m e l r ó w  
o s i ą g n ą ł  n i e d a w n o  z n a n y  l e k k o a t l e t a  f i n l a n d s k i ,  N n r -  
m i ,  p r z e b i e g ł s z y  tę  p r z e s t r z e ń  w c z a s i e  14 ;  4 4 .  D o 
ty c h c z a s o w y  r e k o r d  św i a t o w y  w y n o s i ł  1 4 : 4 7  5.

W m ecz u le k k o a t le ty c z n y m  A u s t r i a  —  C z e c h o 
s ł o w a c j a  w e z m ą  u d z i a ł  p o  s t r o n ie  c z e s k ie j  t a k ż e  z a 
w o d n i c y  n i e m i e c c y  z C z e c h o s ło w a c j i .

W zestaw ieniu  zawód l e k k o a t l e t y c z n y c h  o m i 
s t r z o s t w o  s t o s u n e k  p o s z c z e g ó l n y c h  p a ń s t w  p r z e d s t a w i a  
s i ę  n a s ' ę p u j ą c o :  S z w e c j a  7 4 .  A n g h a  i N i e m c y  p o  71. 
F r a n c j a  52, W ę g r y  4 3 -5 A u s t r j a  2 6 '5 .  S z w a j c a r j a  23 .  
W  r a c h u b ę  b r a n e  j e s t  t r z y n a ś c i e  r ó ż n y c h  k a t e g o r j i  
l e k k o  a t l e ty k i .

KOLARSTWO.
WARSZAWA

Międzynarodowe wyścigi.
3 w rz e śn ia  1922.

1. W y śc ig  „zaichęty** 800 m .: 1) P o dgórsk i 15 s.
2) W iliński, 3) S tan iszew sk i.

2. W y śc ig  gości 800 m .: 1) Ellegiaard 13 sek.,
2) D upuy, 3) Ohińt.

3. W y śc ig  prem jlow y 5.000 m .‘ 1) G arley  8 min. 
72/fi sek ., 2) L indem an, 3) Kubasiińisfci,

A W y śc ig  „Sorath** 1.000 m ., tpnzedbiegi na 2 okirą- 
żenią. %

P rzed b ieg  I.: 1) „Iko“ I3k/r, selk.. 2) Gę&ziorow- 
ski, 3) „A bo“ .

P rzed b ieg  II.: 1) Duipuy 13 sek., 2) N efatti. 
P rzed b ieg  U J.: 1) E llegaard  12%  sek., 2) O hrt,

3) L ange J.
Pnz-dibłeg IV.: 1) S zy m czy k  124/g sek., 2) Ja-

‘ i-nnmi-W, 3) S tank iew icz.
W y śc ig  m o to ró w  5.000: 1) Jalbrzem ski 3 min. 

48 sek... 2) Choiński (C hoińskiem u popsuł się miottor). 
F inał w yścigu  „Scratoh** 1,000 rn.:
F inał I.: 1) Duipuy, 12;i/r> sek., 2) E llegaard ,
■) S zym czyk .
' " n" ? fi - 1) O hrt 124/5 selk., 2) Gędziwowslkiii,

3) Jabrzem skł.
F inał III.: 1) ■ S tan k iew icz  133/r> sek., 2) L ange J.,

3) Abo.
Fiinał IV.: 1) M esseori 13 'sek, 2) Ja ro c iń sk i,

3) G rochow ski.
W y śc ig  tandem ów  3.000 m .: 1) Gędzioirowski-

Jabrzernsk i 4 min. 93/5 sek ., 2) Duipuy-Neffatti,
3) Karriiński- Janociński; 4) E lleg aard -O h rt.

W y śc ig  „D em i-fond“ 3.000 m.: 1) S zy m 
czyk  4 min. 9 selk., 2) S tank iew icz . 3) L ange J.
4) M esseori.

W y śc ig  H andicap  1.000 in.: 1) G a rley  16 selk.,
2) L ange R.

W y śc ig  m oto rów  10.000 m .: 1) Choiński, 2) Kor- 
natow ski.

W y śc ig  d y s ta n so w y  10.000 m .: 1) N effatti,
2) Duipuy.

N astępne w yścig i 5. 8 i 10 but.

ŁÓDŹ.
Zaw ody o m istrzostw o w ojew . łódzkiego.

W  niedzielę dnia 27 s ie rp n ia  o d b y ły  się na tolrize 
w H clenow ie w y ścig i cyk lis tów  i m o to rzy s tó w  
o m istrzostw o , w o jew ó d z tw a  łódizkiego na p rz e 
strzen i 1.000 m . P ie rw s z y  p rz y b y ł Muller O. (Union) 
w clzaslfe 2 imiiin. 13*4 sek . — -W yścig w a rsz a w sk i, 
p rz e s trze ń  1.200 m. w y g ra ł  Szyitnozyk w  czasie 
2 min. 4*5 sek .

Z aw o d y  w y p a d ły  słabo  z pow odu  niepogody, 
za ś  ipoididzais zaw odów  zd a rzy ł isię p rz y k ry  w y 
padek , albow iem  2 m o tocyk lis tów  w  czasie biegu 
sp ad łszy  z m aszy n  d o tk liw ie  się po tłuk ło . Mir.

WIEDEŃ.
M iędzynarodow e zaw ody.

20 km .: 1. F ranciszek Kaliba 4 3 : 36\3. 2. Martin.

BUDAPESZT.
M iędzynarodow e zaw ody.

10 000 m.: 1 Uherecky (Budapeszt), 2. Kokol (W ie
deń!.

B ieg p aram i: 1. K okol-Peter 7 :1 9 , 2. U herceky- 
Grimm.

Pew ien  cyklista  z Rygi uczynił zakład, że z B er
lina uda się na rowerze do Jerozolim y. Jeździec ten 
rzeczywiście przybył do celu, j rzebywając w 74 dniach 
blisko 5000 km,
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PŁYWACTWO.
WARSZAWA. 

Zawody o mistrzostwo PolsKi.
P ie rw sz e  m is trzo s tw a  p ły w a c k ie  zgromaldiziły 

ii s ta rtu  (w brew  p rzew id y w an io m  im ponującą 
liczbę w spó łzaw o d n ik ó w , miimo nieszczególne)' p o 
gody. Nieistety o rgan izacja  zaw odów  w  zupełności 
zaw iod ła . Niepwnlktualnwść, chaos i t. d.

P ie rw sz y  dlzień m istrzo stw  p rzy n ió s ł przedibiegi 
na 100 m. o ra z  bieigi na 200 i 1.500 im. B ęd ący  
w p rog ram ie b ieg  na  400 m . z pow odu  ciem ności 
odłożono.

U w zględn ia jąc  szy b k i p rą d  W isły , k ie row nicy  
zaw odów  p rzed łu ży li p o w y ższe  dy stan se . 1 tak 
100 m. na 170, 200 na 340, 1500 n a  2300.

C zasy  uzy sk an e  n a  p o w y ższy ch  p rz e s trze n ia ch  
na w odzie płynąicej, pow inny o d pow iadać no rm al
nym  na w odz ie  stofącej. Ale to  ty lk o  w  teorji. Nielda 
się bow iem  to ta k  do k ład n ie  obliczyć. Z teg o  p o 
w odu czasów  uzylsikanych p rz e z  zaw o d n ik ó w  nieda 
się p o ró w n ać  z  w ynikam i zagran icznym i. G dyby 
się jednak  dało , to  p o ró w n an ie  to napew no  w y p a 
d ło b y  bairldlżlo niepom yślnie dla naszych  p ły w ak ó w . 
B rak  odipowiediniich basenów , p ływ aln i zim ow ej 
o raz  tren e ró w  i co  za tem  ildlzte nłezinafóimość no
w o ży tn eg o  sty lu  w y śc ig o w eg o  i t. d., jest d o s ta te 
cznym  w y tło m aczen iem  tego  stanu.

W ynik i p ie rw szeg o  dnia n astęp u jące :
I. B ieg 200 m. s ty l p ie rs io w y : 1) M rytz (A. Z. S. 

W a rsz a w a ) 3 min. 10‘4 sek ., 2) Święcińislki (K W . 
W . W a rsz a w a ) 3 min. 16 ‘9 sek., 3) K olasiński (A. 
Z. S. W a rsz a w a ) 3 min. 17‘9.

II. B ieg 1.500 ffl. (15 s ta rtu jąc y ch ): 1) Ju rk o w 
ski (W . K. W .) 28 miln. 49‘8 sek., 2) L ew icki (A. Z.
S. W a rsz a w a ) 29 min. 4‘8 sek .. 3) F ra t t  (K. W . W . 
W a rsz a w a ) 29 m in. 23 sek . 8) I-sza z pań  Doirożyń- 
sk a  (K. W . W a rsz a w a ), 11) S e ló w n a (U nia P oznań),
12) O rtw e tó w n a  (Unia Poznań).

III. 1 Przedlbieg 100 m .: 1) Samaldeni (A. Z. S, 
W arszalw a) 1 min. 39‘2 sek ., 2) S nszyck i (A. Z. S. 
W arsz .) 1 min. 41‘3 sek.,. 3) i 4) S zan d ero w sk i i! W ą 
sow icz (Unia P oznań) 1 m in. 44‘5 sek.

IV. 2 Prlzefdbieg na 100 m .: 1) M ry tz  (A. Z. S.
W a rsza w a) 1 min. 40‘4 sek., 2) D obrow olsk i (W . 
K. W . W a rsz a w a ) 1 min. 4 2 7  sek. T .  G.

WIEDEŃ.
W  zaw odach  p ły w ack ich  A. C. w  W iedniu  b ra li 

udział ró w n ież  i p ły w a c y  czescy . O siągnięto ' n a 
s tępu jące  w y n ik i:

I. dzień:
400 m .: 1) Róldiilger (A.) 6 :0 7 , 2) GoJdemunid.

3) L ab r (S p arta ) 7:17.
50 m .: 1) S tau b ig e f (W iedeń), 2) T om sek  (S p a r

ta) 30‘6 sdk. N
P iłk a  w odna S lav ia  — W . A. C. 1 :5 (0:1).

II. dzień :

100 m. dla pań: Feń:klova (S lav ia) 1:43.
400 m. piersiow y: 1) L ovi 7 :3 ‘1 (austr. rekord)

2) B ru h a  (S lav ia) 7 :6 ‘5.
Pifflka wadima: S p a r ta  — V. B. C. 5:3 

S p a rta  —  W . A. C. 1:3.

B0XING.
Z aw o d y  b o k se rsk ie  na D ynasach . W  niedzielę 

dn ia  27 sierpn ia o d b y ły  się pod p a tro n a tem  P o l
sk iego  Z w iązku A tle tycznego  z a w o d y  b o k sersk ie , 
k tó re  w y p a d ły  nadlzw yczaj niefortunnie. Nadal tak  
b y ć  nie m oże. P roduku ją  się ludzie nie m ający
0 boksie po jęcia  (G arkow ieńko  nie zna p rzep isów
1 nie w ie. iż leżącego p rzec iw n ik a  nie m ożna ude
rzać. dop iero  sędzia z w ra c a  m u na to uw agę) c z y  
to  z a  WiZględów m oże finansow ych , czy  też  „na 
pnikaz“ . T ak  b y ć  nadal mie pow inno. B oks jest p ię 
knym  sportem  i n a leży  gso ty lko  roizipowszęichmć, 
zaś p o w y ższe  zaw o d y  ku ternu w ca le  nie zm ie
rz a ły . o d s tra sz y ły  ty lk o  publiczność nieznaljąea tej 
gałęzi sportiu. Od k ry ty k i zaw odów  ze w zględów  
zasadn iczych  m usim y się wStrlzym ać. Rim.

Z nany  niem iecki m istrz  ciężk iej wagi B reiten - 
s tra te r  pokonał podczas zaw odów  w A m sterdam ie 
H olendra- Jau sm a  w drug iej rundzie . B re iten s tra te r 
znajdow ał się w doskonałej form ie.

AUTOMOBILIZM.
W  ty ch  d n iach  odbędą się w e W łoszech  w Med- 

jo lan ie  w y ścig i au tom obilow e (zaw artość cy lindrów  
do 1 i pół litra ) o „G rand  P r ix “ W ołoch.

W  w yścigach  udzia ł w ezm ą oprócz sam ochodów  
w łoskich  m ark i P ia t, C h irib iri i O. M. i francusk ich  
m ark i B u g atti, tak że  i au tom obile au s trjack ie  m a r
k i A ustro -D aim ler.

W orzetuagu 6 dni bezustannej jazdy przebył sa 
mochód m arki Dinos na torze automobilowem w Gru- 
newald 5740 km.

  ^

LOTNICTWO.
N owy reKord szybkości. D otychczasow y  rekord  

w szybkości d z ie rży ła  d rzez d łuższy  czas F ran c ja . 
L o tn ik  francusk i Sadi L eco in te  zdołał osiągnąć p rz e 
c ię tn ą  szybkość 329 km. n a  godzinę.

O becnie udało się lo tn ikow i w łosk iem u B rakpa- 
pa  na  aparac ie  F ia t  (700 P . S.) u zy sk ać  now y re 
kord, o siągając p rzec ię tn ą  szybkość 336'5 km. na 
godzinę. /

L ataw iec  bez motor j .  Uczeń wyższej szkoły te
chnicznej w H am burgu MaOens zdołał w powietrzu 
utrzym ać na latawcu bez motoru 1 godzinę i 6 minut, 
kołując nad startem  a następnie wylądował w odle
głości 10 km od startu.
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U b ie g łe j  n ie d z ie l i  in ż .  H e n t z e n  n a  p o d o b n y m  l a 
t a w c u  z d o ła ł  u n o s i ć  s ię  p rz e z  2 g o d z i n y  i 2 J  s e k u n d ,  
k r ą ż ą c  w  w y s o K o ś c i  1 0 0 — 2 0 0  m. i w y lą d o w a ł  w  o d 
l e g ło ś c i  10  k m .

J a k o  z w y c ię z c a  w lo c ie  n a  c z a s  d a l e k o ś ć  i w y s o 
k o ś ć  u z y s k a ł  n a g r o d ę  w k w o c ie  7 5  t y s i ę c y  m a r e k  n ie m .

Sport w Strzelcu.
W  n rze  12(26) „S trz e lc a11 zna jdu jem y c iek aw e  

d an e  s ta ty s ty c z n e  ty czą ce  roztworu sportu  w o rg a 
n izacjach 'strzeleckich.

O kręg  w a rs z a w s k i: P iłk a  no zn a  diriużyn: W a r
szaw a  m iasto  3 d ru ż y n y , W a rsz a w a  p ow iat 3 d ru 
żyny . Ł o m ża  1 -drużyna. Płoldk 2 d rużyny . Mińsk 
M azow iecki 2 d ru ży n y . P u ła w y  3 d ru ży n y .

W szy stk ie  dbeoniew  tren in g u ; o  irótzjgrywkaah
: : lo.itości nie p osiadam y . O prócz  tego  O ddziały  

O kręgu  w a rszaw sk ieg o  u p raw ia ły  z im ą  g im n a
sty k ę , w iosną i latem  rozpoczęto  u p raw iać  lekką 
aE etykę.

O kręg  B rześć  nad B ugiem : O kręg  m łody, lecz 
b ard zo  ruch liw y . P iłk a  nożna d ru ż y n  p ięć, W  S ied l
cach o trzy m a ł S trze lec  boisko  sp o rto w e  o w y m ia 
rach 95 na 75 m e tró w  — w  środku m ias ta : w oj
skow ość o fia ro w a ła  m ate ria ł budow lany  w form ie 
29 bali d rzew a , d ru t k o lcza s ty  i desk i. R ozpoczęto 
rów nież  -prace sp o rto w e w B iałej i w  B a ra n ó w i- 
ozaeh, gd zie  w ładlze wojsikotwe udzieliły  'bezpłatnie 
do u ży tk u  boiSkiO' sp o rto w e . O prócz tego, jak w i
dać z  zap o trzeb o w ań  na p irzybory  sp o rto w e w  p o 
staci piłek, d y sk ó w , szczep ó w  itd. s p ra w a  sp o rtu  
na teren ie  rzeczo n eg o  O kręgu znajduje się na d o 
bre j dirodze.

O kręg  G rodzieński: O kręg  niedaw no u rucho
m iony. W ydano  p rzez  K om endę O kręgu  z a rzą d ze 
nia, k tó re  w odpisie p osiadam y , g w a ran tu ją  po
m yślny  roizwóC sportu  n a  tylni o b sza rze .

P odokręg . K ielce: Na dz iesięć  oddziałów  ćw i
czących , ty lko  trz y  -uprawiają g im nastykę, a  m ia 
now icie : B obrza. B ieliny, Tum lin; re sz ta  z p o 
w odu b raku  in stru k to ró w , sp o rtu  ani też  g im n a
styki nie u p raw ia .

O k ręg  B ia ły sto k : B ardzo  czy n n y  i ruch liw y
O kręg , a z w ła sz c z a  saima siedziba O kręgu  B ia ły 
stok. gdzie uruchom iona d ru ży n a  piłk i nożne! 
„S trz e le c11 1, ro z g ry w a  zw y cięsk ie  m ecze , a m ia
no wacie:

2 k w ie tn ia  — z D. P . N. A m ato rzy  (daw niei Mak- 
fcalbia) 14:1.

15 — lipca z M iejscow ym  Klubem Ż ydow skim  
S p o rto w y m  4:1.

23 s ie rp n ia  —  z  „S oko łem 11 G rodno — w ynik  
2 :1.

O kręg  K rakow sk i: K raków  m iasto , d ru ży n a
piłki nożnej w  tren ingu . Odldizial im. Pękłszy ca G ru 

dzińsk iego  u p ra w ia  g im nastykę. Oddiział P o dgórsk i 
u p raw ia  p iłk ę  nożną. T arn ó w , d ru ży n a  p iłk i no- 
nej. Ż yw iec , -drużyna piłki nożnej. O ddział w  Z a
to rze  u rządził b ieg  otkrężny w koło  m ias ta  n a  d y 
stansie  1562 in. Z aw odników  zgłosiło  się 12. z k tó 
rych  ty lko  8 dopuszczono idio b iegu ; p o zo sta ły ch  ze 
w zględu na słabe serce  i p łu ca  niiedopuszczono. — 
B ieg odbył się w teren ie  p a g ó rk o w a ty m  i -ośliz
g łym  po deslz-czu. Zw ycięzica K a rd  Czop-ek w  6 
min. 2 sęk .; drugi Józef C zapek  w  6 m in. 10 s ek .; 
trzeci S tan is ław  K luska w  6 min. 45 sek. O rg an iza
cja b iegu  p o zo staw ia ła  w ie le  do  ży czen ia , jednak  
ze w zględu  na b rak  dośw iadczen ia  w  ty m  kierunku 
m ożna s tw ierd z ić , że b ieg  się mdlał.

O k ręg  N o w o g ró d ek : Dom inuje p iłk a  nożna. Dnia 
26 cze rw ca  r-olzegrano meciz z  d ru ży n ą  hufca szkol
nego w -Nowogródku „K resów lka11. S trze lc a  re p re 
zen to w ała  d ru ż y n a  oddziałów  strze leck ich  „O sa11

W ynik  4:1 na  k o rzy ść  „K resó w k i11.
S am odzielny  O bw ód W L itw ie : Jak  sob ie  nie

k tó re  ośrodki naszej organizacji dają  rad ę  z u rz ą 
dzaniem  im prez sp o rto w y ch , niech p o słu ży  niżej 
p rzy to czo n e  sp raw o zd an ie  z zaw odów  lekko-a tle - 
ty czn y o h , u rządzonych  p rz e z  Z w iązek  S trze leck i 
w Lipnie. T ro ch ę  in ic ja ty w y , w iec e ’ dobre j w oli, o t 
i ca ła  slztukla!

P ro g ram  zaw o d ó w : B ieg 100 m ., zaw odników  
12-tu. Z w y c ięzca  B aran  Jan, czas 14 -sak.

B ieg 400 in., zaw odn ików  6. Z w y c ięzca  -Mali
now ski .A leksy, 9 m . !0 ‘5 .sek.

S kok w dal z rozbiegu, zaw odników  10. Z w y 
cięzca T arnow ski S tefan, 4‘55 m.

Skok w zwylż z  rozb iegu , zaw odników  8. Z w y 
c ięzca  Jab łońsk i l.obom ir 1'40 m ., C iesielski Henu- 
ry k  1‘40 m.

R zut dyislkiem, zaw o d n ik ó w  14. Zwycięzica B a 
ran  Jan  22‘96 m. C zap lińsk i Mar. 2270  m.

PierwszoKlasowe Kluby 
futbalowe.

L iczebnie p o siad am y  w  P o lsce dużo- k lubów  fut- 
balowyich, lecz jakościow o p rz ed s taw ia ją  się one 
n ad zw y cza j k iepsko , nad aw an ie  bow iem  b e z  -r-oz- 
waigi ty tu łu  pieiriwiszoklasowoślci w ychodzi ty lko  
naszem u m łodem u sp o rto w i p iłki nożnej na szkodę. 
N ależy p rzec ież  p am ię tać  o tem , że klub p ie rw szo - 
k laso w y  m a  obow iązek  b ron ien ia  honoru o jczy 
stego  sportu  w  -s-weij k lasie ; za g ran icą  bow iem  
u w a ż a  go za w sze  za p rzed s taw ic ie la  czo łow ych  
d ru ży n . Do tak ich  ktufljóiw, k tó re  podniesiono n ie
fortunnie do godności M asy  A należą  w p ie r  w szem  
rzędzie k luby  lubelskie, np. H allerczyk , dalej g ó r-
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nośiąsk ie i w ileńskie kliufoy, następn ie  zajm ujące 
osta tn ie  m iejsca w ok ręg ach  w arszaw sk im  i łó d z
kim. S ta ło  się to  ty lko  z; tych  oow odów , iż s tw o 
rzone 3 zw iązk i ok ręg o w e p rz e z  P . Z. P . N. nie do
ro s ły  k las ie  p o zo sta ły m  związkiem, jak w sk azu ją  
ro z g ry w k i o m is trzo s tw o  Polski, gdlzie k luby  ipierw- 
szok lasow e C ra c o y ia  i Pogoń uzysku ją z tam te j
szemu drużynam i ipierwiszoklaslowywi, m istrzam i 
sw y ch  o k ręgów , w ynik i d w u cy fro w e , co  najlepiej 
p o tw ie rd z a  różnicę k la sy  g ry . Nie m ó w m y  już o tem  
jaki b y łb y  w ynik  zawioidów tak ieg o  „m is trza11 
:z d ru ż y n ą  p ierw sizok lasaw ą zag ran iczn ą , np. c z e 
ską, napew no1 dosięgnąłlby c y f ry  borendalnej, sko ro  
zaw o d y  m is trz a  okir. wiil. S trze lc a  z d rugok lasow ą 
d ru ż y n ą  okręgu  kraik. W aw elem  iprlzynoszą z w y 
c ię s tw o  W aw elo w i w sto sunku  6:1.

N ależy  za tem  stosunki Obecne zm ienić, a n a s tę 
pne w aln e /zg ro m ad zen ie  Z w iązków  pow inno w ziąść  
tą  sp raw y  poid. o b rad y  i z red u k o w ać  Mość k lubów  
p i e r  ws-zókl aso  w  y c h , p rzez  co opinja sp o rto w a  za-

F—
g ran icą  o naszej klasie piłki nożnej ulegnie k o rz y s t
nej zm ianie. „ Z.

Rozmaitości.
Kolcgjufn sędz ów w d n iu  1 w r z e ś n i a  u k o n s t y t u o 

w a ło  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  p r e z e s  L e o p o ld  F i e d l e r  v ic e  
p r e z e s  M jr.  S z k o l n i k o w s k i  ( n i e  p rz y ją ł )  s e k r e t a r z  
R u t k o w s k i ,  c z ło n k o w ie :  F i s c h e r  Z w e ig ,  ' M o lk n e r ,
L a n d w i r t h  i  i r a g e r .

Kłamliwa reklama. J a k  n a m  d o n o s z ą  z M o r a w 
s k i e j  O s t r a w y  k lu b y ,  k tó r e  r o z e g r a ł y  z a w o d y  z W i s t a  
w d n i a c h  2. i 3. w r z e ś n i a ,  m i a n o w i c i e  S l o v a n  i S la -  
v ia  p o z w o l i ł y  s o b i e  n a  u m i e s z c z e n i e  n a  a f i s z a c h  „ M is t r z  
k o l s k i  W is ł a  itd. N a l e ż y  ty l k o  l e g o  r o d z a j u  p o s t ę p o  
w a n i e  n a p i ę t n o w a ć

Budowa Stadjonu. W  o sta tn im  num erze  „Sipor- 
tu “ lwowisikiego, c z y ta m , że b u d o w a S tad jonu  
w Lublinie postępu je  raźn o . B ardżoibym  b y ł rad , 
g d y b y  to b y ło  ipraw dą, m uszę jednak , jak-O' stale 
tu  p rz eb y w a ją cy , s tw ie rd z ić , że  n ies te ty  d o ty ch 
czas w cale  żadnej b u d o w y  nie rozpoczęto  i w  naj
bliższej p rzy sz ło śc i niem a na to w idoków .

Curiosum. W  „Ziem i L ubelsk iej11 z d n ia  23 s ie r 
pn ia b r. w e  w zm iance o w yjjeździe W . K. S. Lublin 
na za w a d y  z R uchem  górnośląsk im , podpisanej 
p rz ez  p. F. G. (F ran ciszk a  G rabow skiego) czy tam y  
zdan ie : „B ędzie to naipraw dę w a lk a  o d ru g ie  lub
trze c ie  mietisce w  m is trzo s tw ie  P olsk i po łudn io 
w e j11. A w ięc Poigoń oziy Graclovia „da ło j“ ? ?...

S ignum  Ż e  s p o r t  r o s l a c z a  c o r a z  s z e r s z e
k r ę g i  ś w i a d c z y  o t e m  d r o b n y  a le  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
w y p a d e k .  W  j e d n y m  z p i s m  n i e m i e c k i c h  p o ja w i ło  s i ę  
o g ło s z e n ie  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :  „ Z a m i e n i ę  p r a w i e  n o w e  
p ia n i  o n a  m o t o c y k l  d o b r e j  m a r k i " .

I. Polski Kłub Jachtow y. W  p o czą tk ach  lipca 
p o w sta ła  b ardzo  w ażn a  p lacó w k a  sp o rto w a  z  sie
dz ib ą  w  G dańsku  i O rłow ie , z odldzjiałamii w  T cze

wie,, Helu, P u ck u  >. w y d z ia łe m  sltołeczinym w  W a r
szaw ie. Z arząd  ty m czaso w y  sitanolwlią pp .: J. K lej
not (p rzew .), kpit. J. Tolmalsżewski (zaislt. prizew .), 
J. Wiojndłowiicz.

Kilub pasilaida jiuż dlwa Jalchity, z k tó ry ch  jeden  
je s t prywialtmą wiłalsnościią cz łonków  klubu. Klub 
w y stąp ił z jach tem  „Hallkia11 nia re g a tach  p o m o r
sk ich  6 bim., iprzyczem  jlalcht ten  olklalzail s ię  n a jszy b 
szym  żaglowiceim naistzego w y b rzeża . Jac h t zo sta ł 
n ab y ty  w G-diańisIku; n a leży  idta ty p u  w yścigow ego , 
m ając 54 kw . m e try  żagli.

Klub u w a ża  teg o ro czn ą  icizynmość za  p ro p a g an 
dę. zam ierza jąc  w  przylsizłloślci k o rz y s ta ć  w y łąc z 
n ie  z jaićhtów polskiej bu d o w y . G odłem  i sz ta n d a 
rem  klubu jes t tró jk ą tn a  ch o rąg iew k a  iz c z e rw o 
nym  s to jący m  k rzy żem  zi cze rw o n ą  ta rc z ą  p o śro d 1- 
ku, w  środku k tó re j um ieszczona je s t rękia z  m ie
czem , W zorow ana na b anderach  k ró lew skich  olkrę- 
tów  polsk ich  iz w ieku  XVI.

Jak się dowiadujem y, m istrzow ska, d ru ż y n a  Ju 
gosław ii, Ha.sk n ie pirzyjedlzie d o  Polski.

Z aw o d y  d w u k laso w y ch  d ru ż y n  W aw el —S p arta  
n a leża ły  do b ard zo  in teresu jących .

O d p o w ie d z i R ed aK cji.

Panu M. P. Radizimy zw ró c ić  się w tej sp ra w ie  
do P. Z. P. iN., m oże da jak ie  inform acje.

P. P ietruszew ski L w ów . K siążka, trak tu jąc a  
o h o ek ey ‘u d o ty ch cz as  w  języ k u  polskim  nie 
w y szła .

R. S. Kraków. W  p o w y ższe j sp raw ie  p rosim y  
się z nam i porOziulmiee osobiście w  R edakcji m ię
d z y  godziną  3 5 ipo połiuldniu.

Do P. T. Odbiorców.
Przypomina się P. T. Odbiorcom naszego 

pisma, jeśli najdalej do dnia 9 b. m. nie 
otrzymamy rozliczenia oraz zapłaty za wy
siane egzemplarze po Koniec sierpnia tj. do 
numeru 25. wiącanie, wstrzymamy] dalszą 
wysyłKę.

   -----
Prof. Dr. Jan Weyssenhoff

PRZEPISY GRY 
W  PIŁKĘ NOŻNĄ

zatw ierd zon e i w ydane  
przez PolsKi Z w iązek  P iłk i Nożnej

Cena 480 MKp.
Do nabycia w SeKretarjacie P. Z. P. N.,

KraKów, W iślna 2.
W Administracji „W iadomości Sportowych", 
KraKów, KoperniKa 36 oraz w Księgarniach.

(Słowo 20 M) DROBNE OGŁOSZENIA (Słowo 20 mi
Ogłoszenia przyjm uje A dm in istrac ja : Kraków, K opernika 36.


